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Tylko w jednej części wczorajszego nu­

rtem drukowane :
Paryż 13 lipca. Prefekt policji Re­

nault zamierza ustąpić, jeśliby zaniechano 
sądowego ścigania Rouhera. Tenże ostatni 
miał przez jednego z policyjnych agentów 
wykraść list byłej cesarzowej Eugenu.

Grac 13 lipca. Aresztowano znowu 
dwóch przewódzców robotników, Hochrei- 
tera i Bauke’go i przedsięwzięto kilka re- 
wizyj.

Peszt d- 13. Lipca. Minister handl* 
w izbie posłów odpowiada na intei pelację 
co do cła zbożowego.

Odpowiedzi ministra 91 głosami 
przeciw 90 izba nie wzięła do wiadomości.

Kissingen d. Id. Lipca. Jadącego 
do żupy solnej Bismarka wystrzałem zra­
niono w prawa rękę. Sprawcę, chłopaka 
wiejskiego natychmiast schwytano i moc­
no pobito. Przesłuchany podawał, że jest 
z Magdeburga. Zranienie Bismarka nie 
ciężkie.

Lwów d. 15. lipca.

(Wyprawa austriacka do bieguna półno­
cnego zamarzła w lodach. — Sprawa cła 
Zbożowego w sejmie węgierskim. Ustcn o znie­
sieniu tego cła. — Korodłub w lasach kar­
packich. —  Nowy szef Bukowiny — Pan 
Possinger na Morawie.)

Przed trzema laty wyprawiono z Au- 
strji okręt T e g e t t h o f  w naukową po­
dróż do północnego bieguna. W  wiedeń­
skim Sztadtparku rozłożono wówczas na 
widok publiczny armatury tego okrętu. 
Gromadka mężów nauki zebrała się we 
Wiedniu, a przed odjazdem przyjmował 
ich cesarz uroczyście. Potem udała się do 
Tryestu, zkąd rozpoczęła swoją niebezpie­
czną podróż do bieguna północnego. Dłu­
gi bardzo czas niebyło o nich nic słychać. 
Zaopatrzeni w żywność na lat trzy, nie 
było więc obawy o ich los. Aż teraz, gdy 
trzy lata się kończą prawie i żywność wy­
chodni zupełnie, dochodzą do Wiednia wia­
domości z Petersburga, że Tegetthof z wy­
prawą austrjacką od dwóch lat zamarzł 
wśród lodów północnego bieguna i wydo­
być się nffe może! Rząd moskiewski orga­
nizuje wyprawę dla odsznkania i wyrato 
wania osady Tegetthofa! Tegetthof zamar­
znąć miał w okolicy przylądka Nassau, 
więc naprzeciw ujścia rzeki Jennisey i po7 
dobno od ujścia tei rzeki ma ta wyprawa 
moskiewska wypłynąć. W ysyłać wyprawy 
z Austrji już niema czasu, bo kilka mie­

sięcy upłynęłoby, nimby się okręt w owe 
okolice dostać mógł.

Telegram doniósł, że minister handlu 
w sejmie węgierskim otrzymał wotum nie- 
fności z powodu odpowiedzi swej na in­
terpelację o cło zbożowe. Sejm bowiem 
większością głosów nie przyjął tej odpo­
wiedzi do wiadomości, to znaczy, orzekł, 
iż nie zgadza się na argumenta ministra i 
przewlekanie tej sprawy aż do końca wrze­
śnia. Zapewne minister handlu w sejmie 
dał tę samą odpowiedź, którą udzielił w 
klubie deakistów, t. j., iż cło zbożowe w 
porozumieniu obu połów monarchii zapro­
wadzone zostało do końca WTześnia b. r., 
i w porozumieniu tylko obn połów, znie­
sienie to cła cofnięte być może wcześniej 
nad termin oznaczony. A gdy obecnie we 
Wiedniu niema Rady państwa zebranej, 
więc i t,o porozumienie dla wcześniejszego 
zniesienia cła nastąpić nie może.

Już to wywód ten opierał się na fał­
szywej podstawie, bo w Austrji prowizo­
ryczne zniesienie cła nastąpiło z rozpo­
rządzenia ministerstwa, a nie z uchwały Ra­
dy państwa, więc i teraz wcześniejsze co­
fnięcie mogłoby nastąpić także nowem roz­
porządzeniem ministerstwa, naturalnie, pod 
odpowiedzialnością jego wobec Rady pań­
stwa.

Czy minister handlu węgierski ustąpi 
po tej uchwale sejmu , lub czy bę­
dzie się starał, ażeby austrjackie minister­
stwo przystało na wcześniejsze cofnięcie 
cła zbożowego, dotąd niewiadomo.

Dziennik wiedeński, Osten, pisze w tej 
sprawie:

„Słychać, że rząd austrjacki pobierać 
zacznie znowu cło zbożowe, ażeby o ile 
możności spieniężenie płodów naszych pro­
wincji zabezpieczyć od konkurencji wy­
wozu innych krajów, które w ostatnich 
czasach wielce się przyczyniły do zniżenia 

j cen produktów w prowincjach austrjac- 
] kich. Wiedeńska wiernokonstytncyjna pra­

sa zżyma się oczywiście przeciw temu za­
prowadzeniu, będąc jawną nieprzyjaciółką 
wszystkiego, co sprzyja rolnictwu nasze­
mu i podnosi dobrobyt włościan; narzekają 
tylko bezustannie, że koleje mało otrzy­
mują przesyłek, a najgłówniej, że brodzcy 
spekulanci mało geszeftów będą mogli ro­
bić; niepomną zaś na to, że zaprowadzenie 
cła zbożowego o wiele ważmejszem i ko- 
rzystniejszem jest dla posiadaczów ziem­
skich całej monarchii, jak pretensje kilku 
kolei lub spekulantów zbożowych. Rolnicy 
nasi tak mniejszych jak i większych po­
siadłości, produkują swe płody wśród naj­
niekorzystniejszych okoliczności, i pod na­
ciskiem podatków tak wysokich, jakim 
ani w Moskwie, ani w Rumunii, ani w 
żadnym kraju, wywożącyip zboże do Au­

strji, rolnictwo nie jest obciążane. Dlacze­
góż jedynie producent zbożowy prowincji 
austrjackich ma być wystawiony na tę 
konkurencję, gdy z drugiej strony zmu­
szeni jesteśmy za liche berneńskie wełnia­
ne wyroby daleko drożej płacić z powodu 
oclenia, jak za najlepsze z Francji lub 
Anglii sprowadzane? Lecz czyż zależy 
tym wiernokonstytucyjnym gardiaczom co 
na rolnictwie? Oni mają się tylko za re­
prezentantów handlu i przemysłu, i dla 
nich to pożądanem jest, jeżeli obcokrajowe 
płody, do Austrji wprowadzane, ceny 
zboża naszego zniżają, a oni nasz chleb 
po najniższej cenie wydrzeć nam nfógą. Z 
tych okoliczności okazuje się, jakeśmy to 
już wielokrotnie przy zdarzonych sposo- • 
bnościach wykazali;^ że stronnictwo cen­
tralistyczne jest niebezpiecznym wrogiem 
interesów rolniczych, i że zastępcy nasi 
w Radzie państwa zawiniliby ciężko wobec 
swoich mocodawców, niabroniąc wszelkie- 
mi siłami interesu rolnictwa swoich pro­
wincji. “

Przytoczyliśmy ten ustęp z niemiec­
kiego dziennika dla naszej Izby handlo­
wej i dla Dziennika Polskiego, popierają­
cych tak gorliwie zupełne zniesienie raz 
na zawsze cła zbożowego.

Z wielką gorliwością i deputowani 
niemieccy z Czech i rząd sam zajął się był 
przywiedzeniem do skutku ustawy, przy7 
chodzącej z pieniężną pomocą właścicie­
lom lasów w Górach Olbrzymich dla wyJ 
tępienia korodłuba, pustoszącego tamtej­
sze lasy. Lecz nasi delegaci, zdaje się, 
iż nie wiedzieli o grasującym srożejw Galicji 
korodłubie, nie podnieśli więc potrzeby 
pieniężnej pomocy i dla właścicieli lasów 
galicyjskich. Od kilku miesięcy toczy się 
sprawa tego korodłuba, zagnieżdżonego w 
lasach, do państwa Nadworniańskiego i do 
okolicznych należących, u naszych miej­
scowych władz politycznych, i przeważało 
tam zdanie, że niema innego śpósobu wy­
tępienia korodłuba, i ochronienia tym spo­
sobem okolicznych wielkich przestrzeni la­
sów, jak spalić zarażone nim lasy, i to na 
przestrzeni kilku mil kwadratowych. De­
cyzji jednak ostatecznej nie powzięto, bo 
i poza Karpatami na strome 'węgierskiej 
szerzy się także ien korodłub, więc trze­
ba wszelkie środki uchwalać w porożu 
mieniu z rządem węgierskim. Wysadzono 
więc w namistńictwie tutejszem komisję 
z ludzi fachowych. To samo uczyniono i 
w Węgrzech. Komisja ta zebrała się już 
w czerwcu, właśnie w chwili wylotu ko­
rodłuba, i pokazało się, że korodłub po 
stronie węgierskiej jest bardzo mało roz­
szerzony, bo lasy tam są młode, i po wię­
kszej części liściowe. Po galicyjskiej zaś 
stronie są lasy, których jeszcze siekiera

ludzka nigdy nie tknęła, z powalonemi, 
odwiecznenT kłodami; ha gruncie kamie­
nistym i stojące jeszcze drzewo od wia­
trów jest w korzeniu swoim zachwiane, 
przeto chorowicie wygląda, korodłub więc 
go się szybko chwyta. Co komisja uchwa­
liła ostatecznie, dotąd jeszcze nie wiado- 
mo, lecz podobno trzeba będzie spalić te 
lasy. Utworzy się ztąd wielka pustynia na 
kilka mil kwadratowych. Lecz i spalenie i 
zasianie tej pustyni nowym lasem wyma­
ga znaczniejszych kosztów, więc trzeba 
będzie się wstrzymać aż do zebrania się 
Rady państwa, i wyjednania u niej fundu­
szów.

W Czerniowcach cieszą się z tego, iż 
baron Pino ztistal awansowany na namie­
stnika do Trydentu, chociaż nie wiedzą je ­
szcze, czy zastępca jego będzie odpowie­
dniejszy dla nich W  mianowaniu szefem 
kraju urzędnika, który nigdy w tym kra­
ju nie był, najmniejszego wyobrażenia nie 
ma o jego stosunkach, objawia się system 
centralistyczny w wyskoku swroim najwy­
bitniejszym! Mówią, iż Alesani stał się 
niewygodnym dla ministerstwa w Tryden­
cie, bo zanadto ma być katolikiem, i za 
gorliwie popierał sprawę oderwania połu­
dniowego Tyrolu od północnego, i utwo­
rzenia osobnego kraju koronnego. Centra- 
liści wprawdzie wniosek odnośny posłów 
z południowego Tyrolu odaslali do komi­
sji, zamiast go odrzucić jako nienależący 
do kompetencji Rady państwa, ale nie uł 
czynili oni tego w zamiarze uchwalenia 
wniosku później, lecz jedynie z powodu, 
ażeby nie zrażać sobie włoskich posłów 
południowego Tyrolu głosujących z cen- 
tralistami. Ale ani rząd, ani centraliści o 
uchwalenin podobnego projektu nie myślą.

Pan Possinger na posadzie namiestni­
ka Morawy zaczyna się już niepodobać 
wiernokonstytucyjnym dziennikom tamtej­
szym. Gdy obejmował swój urząd, i przed­
stawiali mu się wszyscy urzędnicy i pro­
fesorowie, przemawiał on do nich ciągle 
w duchu umiarkowanym, i polecał im, aby 
w traktowania spraw narodowościowych 
zachowywali się zupełnie przedmiotowo. 
Dotychczas zaś urzędnicy i profesorowie 
niemieccy stawali zawsze po stronie Niem­
ców i niemiecczyzny, przeciwko Czechom 
morawskim i najzacieklejsi słowianożerczy 
posłowie niemieccy z Morawy miewali w 
namiestniku i jego podwładnych organach 
najgorliwszych popieraćzy. Słowa więc p. 
Possingera w zdumienie wprowadziły Niem­
ców morawskich, gdy tymczasem zyskały 
uznanie, u organów czeskich.

Głosy z kraju.
n .

W  sprawie żydowskiej.

On (Jechowa) nas porozrzuucał 
wszędzie, On nami gdyby splotami 
niezmiernej gadziny oplótł świat 
czcicielów Krzyża, panów naszych, 
dumnych, głupich, niepiśmiennych. 
Po trzykroć pluńmy na zgubę im, 
po trzykroć przekleństwo im.

Krasiński.

Już na tem powiedziałem miejscu, że 
moralność świata starożytnego, moralność 
żydowska, różni się wielce od moralności 
świata nowożytnego, chrześcijańskiego. — 
Wiele z tego, na co moralność przed­
chrześcijańska zezwalała, dzisiejsza naj­
surowiej zakapuje. Wykażę tę różnicę zna- 
nemi zresztą z historji przykładami. Zaj­
rzyjmy do dziejów Grecji. Wiadomo po­
wszechnie, że spartańska młodzież między 
innemi ćwiczeniami uczyła się także kra­
dzieży. Młodzieniec, który ukradł coś zrę­
cznie, dostawał pochwały; złapany zaś na 
kradzieży, był karany, ale nie za kra­
dzież, tylko za swoją niezręczność. W na­
szych zaś zakładach publicznych, w szko­
łach Indowych, gimnazjach, szkołach re­
alnych, uniwersytetach, nie przyjęto dzię­
ki Bogi1 do programu nauki kradzieży, bo 
inne u nas są zasady moralności. Grek 
miał prawo d,ziepko swoje, jeżeli przyszło 
na świat kaieaą, pozbawić życia; moral­
ność ówczesna pozwalała, na takie czyny. 
Dziś takiego ojca oddąją do sądu kayae- 
go. Znane też powszechnie owe sławne 
polowania na helotów w Grecji. Młpdzteż 
grecka odbywała w ówczas obławy na 
ludzi, jak dziś u nas na dzikiego zwierza. 
I nikt nie położył veto na takie czyny.

Idimy do żydów. Już za czasów pa- 
trjarchów, okpiwanie, oszukiwanie i wy­
zyskiwanie weszło w modę, nabrało pe­
wnego waloru, a biblija je  uświęciła jako 
zgodne z zasadami moralności. Wiadomo, 
że Jakób, młodszy syn Izaaka, korzysta­
jąc z głodu brata Ezawa, kupił sobie u 
niego pierworodztwo, kiedy tenżę głodny 
wrócił z polowania, za kilka łyżek socze­
wicy — bardzo tanio! Biblija dafa w imie­
niu Jehowy absolutorjum Jakubowi! Za­
bawka to zresztą prawie niewinna, mogła­
by się nawet w dzisiejszych praktykować 
czasach. Tylko sposób i cena kupna, to 
eckt żydowska szackerka. Dziś żydzi w 
Galicji kubek w kubek na ten sam spo­
sób odbywają swoje praktyki! Za kieli­
szek obrzydłej wódki chłop zaprzedaje 
coś więcej niż pierworodztwo, zaprzedaje 
się w niewolę żydowską. Chłop staje się

Kartki z podróży
przez

A nnę z Podgórza.

(Dalszy ciąg.)

A drugie arcydzieło Kaulbacha, „Zbu­
rzenie Jerozolimy11, powtórzenie z wielkich 
fresków berlińskiego Treppenhaus. Zwy- 
cięzkie wojska Tytusa, poprzedzone anio­
łami, głoszącymi sławę wojenną, wstępują 
do Jerozolimy. Judaizm upada/ W górze 
czterej prorocy, przepowiadający losy
Israela. Na pierwszym planie grupa po­
gnębionego ludu. Kobiety załamują ręce, 
upadają na ziemię, płaczą przelękłe; zadu­
many, smutny siwy starzec usiadł i patrzy 
w ziemię ojców swoich, nad niemi jaśnie­
jąca niezrównanym wyrazem szlachetnego 
spokoju, wysoka postać w białej szacie, 
to arcykapłan, śmiało stawia czoło wznio’ 
słe nieszczęściu, przebija się i ginie na 
gruzach swej ojczyzny. A z boku wscho­
dzi zaranie nowej wiary. Aniołowie wiodą 
świętą rodzinę, a na drodze dziatki klę­
kają i modlą się. Z drugiej strony lecą 
powietrzem złowrogie furje. Ashawerus, 
żyd wieczny tułacz, skazany na wiekuisty 
bieg, Pędzi rozżalony. Oczy mu się iskrzą, 
palce wpiły mu się w piersi, odzienie po­
szarpał w szmaty. Jak mistrz uwydatnił 
ten pospiech, to dążenie bez tchu, bez 
przestanku, ten trud i męki wędrowca bez 
jutra, tę pielgrzymkę w nieskończoność, 
niepewność ludzką! Czyż nic go nie za­
trzyma w tej drodze, czyż żadna litość 
człowiecza nie da spocząć temu biednemu, 
co tak pędzi w przepaść bezdenną z nieu- 
gaszoną tęsknotą? Idź, pędź przez wieki 
rozpaczy legendo, sieroca skargo; nie spo­
czywaj Ashawerusie, bo świat ostygłby i 
zamarzł w samolubstwie i obojętności, 
gdyby ciebie duchu tęsknot nie było.

Wieki przemieniły cię, niema prze­
kleństwa i zemsty w twym żalu —  dziś 
jesteś ubogą garstką tułaczów świata. 
Idzie ,ta garstka w nędzy, o głodzie, ła­
chman ją  okrywa, lecz na twarzach wę­
drowców tych innny już wyraz. Tam jest 
piętno miłości i myśli szlachetnej. Męczen­
nicy ci noszą na czołach koronę świętości 
i biją od niej blaski nd cały świat. Cier­
pienie ich nie ginie marnie, jest zasiewem

przyszłości,, a na ich grobach  rozkw ita ją  
nadzieje.

Oglądałam jeszcze w Pinakotece ła ­
dne pejzaże tegoczesuych artystów nie­
mieckich, przeważnie w galerjach umie­
szczających ten rodzaj. Nie mając wtedy 
zamiaru spisania wspomnień tej podróży, 
nie zebrałam potrzebnych notatek i na­
zwisk, a teraz żałuję tego, kartki te od­
znaczać się będą brakiem ładu.

W  jednym z salonów Pinakoteki umie­
szczone krajobrazy Grecji, Rottmauna; ma- 

j lowane na wywoskowanem płótnie, (enkau- 
I stisch). Światło dane z góry, przyćmione 

z dołu, ślicznie oświeca te widoki.
Zajmujące są także kolorowane szkice 

Kaulbacha, modele fresków, zdobiących ze­
wnętrzne mury Pinakoteki. Humorystyczny 
ich układ, przedstawia króla Ludwika I. 
bawarskiego, biorącego udział i przewo­
dnictwo w pracach: budownictwa, malar­
stwa, odlewów, rzeźby. Król, otoczony zna­
komitościami sztuki i alegorycznemi po­
staciami. Dowcipny i rozumny układ do­
skonałego rysunku wskazuje zarazem cześć 
dla panującego monarchy, który stanąw­
szy na czele Bawarji, z Monachium uczy­
nił stolicę sztuki.

Gliptcteka, budowy Klenza w roku 
1830, architektury starogreckiej, stylu joń- 
skiego. Portale o 12 kolumnach, ozdobio­
ne w górze gmpą z białego marmuru, 
dłuta Schwanthalera. Wewnątrz filary i po­
sadzki z marmuru bawarskiego. Wspaniały 
ten przybytek sztuki z przepychem arty­
stycznym urządzony. W  12 salach umie­
szczone są rzeźby według porządku po­
chodzenia. W  pierwszej sali piękne porfi­
rowe wazony, dar króla szwedzkiego. W 
drugiej najdawniejsze zabytki (incunabu- 
lae) sztuki w kolebce, ułamki marmurowe, 
dwa grobowce, kapłan Bachusa.

W sali Aeginy greckiej, ciekawe za­
bytki: ułamki ze świątyni Minerwy z wy­
spy Aeginy, roku 181] wykopane; wszy­
stkie części naprawiane i zlepiane przez 
Thorwaldsena, przedstawiają w całości 
grupę i walkę z wojny trojańskiej; wystę­
pują w niej Herkules, Laomedon, Patro- 
kles, Ajaks, Hektor, Parys, Eneasz, ra­
niony Grek, raniony Trojan.

W sali Apolla, posąg Apolla, piękna 
Djana, Ceres, Minerwa.

W sali Niobidów śliczna bogini Klio.
W  sali bogów same freski Kornelju- 

sza; przedstawiają one Orfeusza w piekle, 
wesele Neptuna z Amfitrytą, Olimp zgro­

madzony. W  małej przybocznej galerji 
Minerwa, rozdaiąca dusze ludziom, przez 
Promoteusza utworzonym. Fantazja mito­
logicznych podań w połączeniu z fantazją 
germańskiego ducha kierowała pędzlem 
artysty; freski te są śliczne, umieszezone 
wysoko na bocznych ścianach i na suficie. 
I to jest powodem, że nie wszyscy chcą 
je oglądać. Przyjemności nużących unikają 
turyści, którzy wygodę nad wszystko 
szanują.

Równie piękną jest sala Trojańska, 
złożona także z fresków Korneliusza, wy­
obrażających wojnę trojańską.

Sala bohaterów zawiera popiersia i 
posągi znakomitości greckich i rzymskich: 
Demostenesa popiersie, posąg Jasona, gło­
wa Sokratesa, Hannibal, Neron, Atleta.

Sala Rzymiar. posiada popiersia rzym­
skie, między niemi Cycero, Katon, Seneka; 
charakterystyczne i godne uwagi oblicze 
Witeljusa, mogtoby zdobić jadalnie wielu 
tegoczesnych smakoszów. Ta rozpasana 
twarz żarłoka, doszedłszy do bezmiernej 
obszerności, jest przerażająco obrzydliwą.

W  sali różnokolorowych marmurów 
śliczny posąg bogini Ceres z czarnego i 
białego marmuru.

W  sali nowożytnej sztuki Parys Ka- 
uowy; za piękny, za mało w nim męzko- 
ści, lecz to już nie wina rzeźbiarza, lecz 
przedmiotu samego. W  tejże sali umie­
szczone posągi i popiersia, przedstawiają­
ce nowoczesnych jenerałów, admirałów i 
panujących, nie mają wartości pod wzglę­
dem piękna estetycznego, są one raczej 
robotą spekulacyjną. Od marmurów wydo­
bytych z ziemi z odległej przeszłości, bez 
nazwy często, bez tytułów, od cudnej, 
dziewiczej piękności kształtów, przyodzia­
nych w wyraz, od tych głów milczących, 
a wymownych tajemnicą starożytnego dłu­
ta, jakże daleko do nowoczesnej sali mo­
delów! Czemże popiersie, znaczone ordera­
mi, obstalowane przez głośnego dyploma­
tę lub jenerała, obok głów myślicieli i bo­
haterów? Czemże głowa nowomodnej, u- 
fryzowanej, pretensjonalnej elegantki obok 
głów i idealnych form greckich piękności! 
Nadobna prostota całym ich strojem, czy­
li raczej w pięknie ich naturalnem niema 
stroju. Kiedy moda wysila się dzisiaj na 
wypracowane, wymuszone kostjumy, dźwi­
gające cały systemat kroju, układu, pe­
dantycznych ozdób, grecki posąg w natu­
ralnych fałdach skromnej szaty, w swo- 
bodnem zgięciu ciała, nosi piękno czysto­

ści i wdzięk natury, nieskrępowanej prze­
pisami.

Obok Gliptoteki wzniesiony gmach 
wystawy sztuki, w stylu starogreckim, w. 
roku 1845 przez Zieblanda budowany, z 
portykiem o 12 filarach, w górze alegory­
czna postać Bawarji, rozdająca wieniec ar­
tystom swoim, rzeźby Schwanthalera. W  pa­
łacu tym muzeum starożytności egipskich, 
greckich, rzymskich, zbiór króla Ludwi­
ka I.

Między Gliptoteką a Kunstausstellung- 
Gebaude wzniesiona brama wspaniała: Pro- 
pyleje; z zewnątrz kolumny w stylu do- 
ryckim, wewnątrz w stylu jońskim według 
Akropolis w Atenach, przez Klenza budo-, 
wana w r. 1862 z rzeźbami Schwantalera, 
przedstawiającemi walkę o wolność w Gre­
cji i panowanie króla Ottona I. Najpię­
kniejszy to pomnik architektury w Mona­
chium.

Piękną jest także brama zwycięztwa 
z trzema wjazdami, przez Gartnera i Metz­
gera w r. 1850 wykończona na wzór try­
umfalnej bramy Konstantyna w Rzymie; 
nad bramą napis: Bawarskiemu wojsku, 
Ludwik I. król bawarski. W  górze alego­
ryczna postać Bawarji, uniesiona przez 4 
lwy, rzeźby Schwantalera.

Kolumny w stylu korynckim z rzeź­
bami, przedstawiającemi zwycięztwa, u gó­
ry alegorja Pokoju.

Obelisk dla poległych Bawarezyków 
ulany z kul zdobytych; posąg Schillera i 
pomnik Ludwika I. wzniesiony przez 
miasto.

Przy nowej, szerokiej, krzewami ozdo­
bionej ulicy Maksymiliana wznosi się pię­
kne narodowe muzeum z napisem: „Mojemu 
Indowi na cześć*1, przez króla Ludwika I. 
zbudowane, zawiera zabytki sztuki śre­
dniowiecznej. meDU rzeźbionych w stylu 
rokoko i w stiJu odrodzenia, piękny zbiór 
zbroi, lecz głownie zajmującemi są freski 
wielkie ścienne w liczbie 148, przez mo­
nachijskich malarzy wykonane, z historji 
Niemjec.

Dzieje w obrazach, w żywych kolo­
rach uprzytomniają przeszłość, postęp prac 
ludzkości, a jeżeli dla nas nie wszystkie 
epizody niemieckiej historji są sympaty­
czne, jeżeli nie możemy pojmować Lutra 
jako bohatera a reformacji jako szczęścia, 
jeżeli srogość i zaborczość przedstawia 
nam się wyraźnie w epoce średniowiecznej 
w Niemczech, to w ftigtorji ich jednak fre­
ski, ukazujące nam Karola Wielkiego, mo­

narchę franków, tak wydatnie kierującego 
światem i Germanią, chrześciańskiego zdo­
bywcę, ruch Krzyżowców, czyny św. Elż­
biety, księżny turyngskiej, stowarzyszenie 
Minnesangerów, wzrost cywilizacji, wyna­
lazek druku, są szlachetnemi kartami dzie­
jów Germani.

Międzo obrazami temi najwięcej jest 
pędzla Hessa. Żałowałam, że tylko raz 
mogłam przejść przez te piękne sale na­
rodowego muzeum. Wspomnienie krucjat 
pozostało mi długo w myśli. Krytyka, nie 
śmiąc ich ośmieszyć, nazwała je egzalta­
cją, bezcelowem poświęceniem. Nie przy­
niosły one pieniędzy światu, lecz przynio­
sły moralne bogactwo zjednoczonych szla­
chetną myślą ludów. Jasna gwiazda ujęła 
dusze ludzkości, i ludzkość szła w jej o- 
bronie. Zdobycz niedająca złota, niosła w 
sobie ziarno bożego królowania na ziemi.

Po chwilach takiej lekceważonej egzal­
tacji, i niby bezkorzystnych uniesień, co 
jak iskra elektryzują ludy ■— następują 
odmiany, —  ludzkość wyśmiewa swój za­
pał, i meestwieje w materjalizmie. Dzisiaj, 
któż, jaki oryginał odważa się występować 
w obronie prawdy, jakiż Ind świętej pra­
wdzie ofiarowałby szeregi ochotników żoł­
nierzy? Któż pójdzie dziś ginąć w obronie 
uciśnionej idei, lub ludu uciśnionego ?

D eiś z zaparciem swych własnych, 
wolności pieśni, z zaparciem dążeń do hu­
manitarnej (według nich) swobody, poszli 
bohaterowie Germanii palić i łupić wioski 
francuzkie, i posłuszni ochotnicy szerząc 
łupy i zabory, wykonali prawo siły.

Gdzież natchnienie co ich tam wiodło ? 
upadek ducha w ludzkości.

A jeanak drogami przemian, cierniste- 
mi drogami, powoli, dąży świat ku dosko 
nałości. Wyrazy prawda, miłość, pokój, 
nie są próżnemi marami szaleńców. Bóg 
w ich postępie naznacza rzeczywisty 
wzrost i potęgę świata swego. Dzieło boże 
ma za cel uświęcanie się. Po walkach 
i chwilowem znużeniu nadchodzą wnet 
chwile nowe odrodzenia, i w nieustannej 
pracy idzie ludzkość ku prawdom bożym.

Zwracając się ku mojej podróży, i sto­
sując się do .rad Baedeckera, zwiedziłam 
jeszcze Zakład malowania na szkle. W ga­
binecie, umyślnie nnzą4?onym dla zwiedza­
jących, pokazano mi kilkadziesiąt pięknych 
krajobrazów i kopii z obrazów. Pokazano 
mi także samą pracownię, gdzie wykoń­
czono pod przewodnictwem Hessa owe śli-



tu niejako wymieniem żyda, które on ssie 
bez przestanku. Proszę tylko zajrzeć po 
wsiach i miasteczkach a przekonacie się, 
że to nie przesada.

Lecz niedosyć na tera, że kandydat 
na patrjarchę, Jakób, pozbawił pierwo- 
rodztwa brata, poszedł on krok dalej; 
wycyganił podstępnie u ojca błogosławień­
stwo. To już polowanie na grubszego zwie­
rza, wprawdzie ze strachem wykonane, 
lecz pod egidą matki udało się. Biblija i za 
to dała absolutorium i w nagrodę rozmno­
żyła potomstwo jakóba jak piasek w mo­
rzu, gwiazdy na niebie. I nam suto tych 
gwiazd się dostało, które tak przyświeca 
ją, aż nam w oczach ciemno. Tego same­
go Jakóba, który okpił brata i ojca, okpili 
właśni jego synowie, sprzedawszy najuko­
chańszego syna Józefa. Nie chodziło im 
tu jedynie o pozbycie się nienawistnego 
brata, gdyż w takim razie byliby go dali 
darmo kupcom, lecz dwie chcieli przy je ­
dnym ogniu upiec pieczenie, brata się po­
zbyć i przytem zrobić „geszeft. “ W  tych 
przykładach jest widoczna dyrektywa, 
której żydzi pozostali wiernymi. Otóż to 
moralność żydowska! Przechodziła ona 
tak dziedzictwem z ojca na syna i aż do 
naszych doszła czasów, rozwinąwszy się 
w olbrzymie rozmiary, gdyż „z wiekiem 
historycznym udoskonalił się system ner 
wowy (żydów) a upadł system muszku- 
lam y“ , jak twierdzi Kraj z d. 5. grudnia 
roku zeszłego.

Pomijam tej kwestji stronę religijną, 
która tu nie należy, a zwrócę uwagę czy­
telnika na stronę jej moralną. Dla czego 
my, jako wyznawcy nauki Chrystusa, któ­
ry nie skasował biblii, ale ją utwier­
dził, pomimo, że się tych rzeczy w szko­
łach uczymy, równie jak żydzi, nie kieru­
jemy się tą dyrektywą, i nie naśladujemy 
pod tym względem Jakóba i jego synów? 
Bo nasza moralność na innych opiera się 
zasadach. „Kochaj bliźniego jak siebie sa- 
mego“ nie jest u nas czczą formułką. 
Przeciwnie u żydów. Odmawiają oni pilnie 
10 przykazań, ale jako formułkę, do nicze­
go ich nie obowiązującą. Żyd tylko w 
tenczas jest uczciwy i rzetelny kiedy się 
modli i śpi. Tuż po skończeniu modłów 
jest lichwiarzem, jak był przed pacierzem. 
To co jestużydów  powszechnem u narodów 
chrześcijańskich jest tylko wyjątkowem. 
Żyd może się dopuścić bezkarnie (wobec 
swoich wyznawców) wszelkich występków, 
zbrodni itd. Społeczność rasowa, której 
jest członkiem, nie potępi go za to, ow­
szem przyjmnje go do swojego grona jak­
by nic nie zaszło, gdyż tam uważają zły 
uczynek przynoszący zyski, jako honoro­
wy „gescheft/ Przeciwnie w świecie 
chrześcijańskim. Nasze społeczeństwo wy­
rzeka się splamionego złym uczynkiem 

. członka, wytrąca go ze swojego grona i 
wydaje w ręce sprawiedliwości. Otóż to 
różnica moralności świata chrześcijańskie­
go a żydowskiego. U nich wyzyskiwanie, 
okpiwanie, lichwiarstwo stało się drugą 
naturą, żywiołem, bez którego żyć nie mo­
gą. A moralność ich pozwala im na to. 
Rozprószeni po całym świecie, unieśli z 
płonącej Jerozolimy tylko zabobony, prze­
sądy, ślepą, bezduszną wiarę w Jehowę, 
nienawiść dla innych narodów, fanatyzm 
religijny, ale arka Jehowy została pod 
gruzami świętego miasta, a z nią i lepszy 
duch narodu. I te to ujemne strony ich 
charakteru są prawdziwą plagą dla tych, 
między którymi mieszkają.

Odtąd żydzi myśleli tylko o utrzyma­
niu swojego bytu i narodowości swojej. 
Żyjąc między innemi narodami, nie troszczą 
się o to, co kogo cieszy, lub boli. Wiara, 
że kiedyś powrócą do Palestyny z Mesja­
szem na czele, a nadewszystko znamię ju­
daizmu nie pozwoliło im zlać się z inne­
mi narodami. Ztąd poszło, że oni wobec

czne malowidła okien w kościele Maria- 
hilf.

Fabryka odlewów, urządzona na wielką 
skalę za króla Ludwika L znajduje się 
w niej zbiór modelów pomników bawarskich. 
Fabryka ta wyrabia odlewy, rozchodzące 
się aż do Ameryki. Widziałam tam śliczny 
model drzwi, posłanych do Washington^ 
z wypukło-płaskorzeżbami z życia Krzy­
sztofa Kolumba, przez Schwanthalera wy- 
konanemi. Tam także ulano kolos Bawarji 
do Ruhmeshalle, według model u Schwantha­
lera. Zwiedziłam także wystawę prac 
Schwanthalera, zbiór znaczny modeli gipso­
wych, posągów, pomników i kilka głów 
fantastycznych. Popiersia JanaZiski, Hussa, 
Jana Pawła Richtera, dla którego także 
pomnik wykonał, Szwanthalera, najwięcej 
są zajmujące. Wiele znakomitości nowo­
czesnych, spekulacyjnych prac, mniej arty­
styczną mających wartość, i model Bawa­
rji o której dalej opowiem.

Najpiękniejsze według mnie prace 
Schwanthalera są rzeźby zdobiące gmachy 
Monachijskie i drzwi do Washingtona ro­
bione. W muzeum Schwanthalera widziałam 
popiersia i posągi ludzi, wysoko stojących 
położeniem, i to uwiecznienie stanowiska 
razi mnie w artyście. Bo oblicza te pyszne, 
próżne, tchnące ziemską marnością, niego­
dne uposągowania, nie nadające się do ide­
ału. Wszystkie zaś głowy fantazyjne, ko­
biece, dłuta Schwanthalera niemogą w ni- 
czem porówać się z idealną pięknością 
głów włoskich i greckich rzeŹDiarzy. W  
pracach tych Szwanthalera znać Niemca. 
Układ włosów nie ma wdzięku i natural­
ności, rysy grube, ciężkie, nie ma w nich 
czystości linii i piękności form, zamiast 
dziewiczości szorstka ziemskość, zamiast 
poezji prozaiczna cielesność; kto zapamię­
tał greckich i włoskich mistrzów nadobną 
prostotę form, szlachetność wykutą w ich 
marmurowych ideałach, kto ujrzał na­
tchnienie, rozlane w każdem zagięciu szaty, 
w ułożeniu pełnem powabu i lekkości swo­
body i życia, ten rzeźbą posągów Schwan- 
thalera zachwycać się nie może.

(C. d. n.)

odrodzenia się ludzkości zostali i są przed- 
chrześcjańskimi Azjatami. Świat nowoży­
tny, chrześciański, przebył próbę ogniową, 
i oczyścił się z żużli świata nowożytnego. 
Już tem samem, że przyjął chrześciaństwo, 
stanął na wyższym szczeblu, i 10 nietylko 
pod względem moralnym, ale także socjai- 
no-społecznym; albowiem w chrześciań- 
stwie jest postęp, zaród rozwoju umysło­
wego w najobszerniejszym zakresie. Z tej 
fermentacji dziejowej wyszło odrodzenie 
się sztuk i umiejętności; każdy znowpży- 
tnych narodów pochlubić się może jedną 
lub dwiema złotemi epokami życia umy­
słowego, i ciągle jeszcze pracuje i postę­
puje na tej droaze. Jedni tylko żydzi nie 
biorą udziału w umysłowem życiu nowo­
czesnych narodów. Pokazuje się, że li­
chwa wystarcza im za wszystko. Bez oj­
czyzny, której w Europie mieć nie pragną, 
bez rodzinnej mowy, której zdaje się, że 
im nie potrzeba, w pośród obcych im na­
rodów, z nadzieją w urojoną świetną przy­
szłość w ziemi obiecanej, z tabliczką Pi- 
tagoresa w głowie, z nienawiścią dla goi- 
ma w sercu, z Tałmudem pod pachą, snu­
ją  się w pośród dzisiejszego społeczeń­
stwa, jako odstraszający przykład staroży­
tnej cywilizacji, stosowniejsi do gabinetu 
naturalnego, niż na arenę czynu, gdzie za­
miast rzetelnych dzieł, sprowadzają krach, 
upadek przemysłu, upadek gospodarstwa 
społecznego, i nędzę na lud, wśród które­
go żyją. Proszę spojrzeć po szorokich ni­
wach niegdyś Czerwonej Rusi! Jakie one 
urodzajne, jakie żyzne, jak obficie tam 
wszystkiego! Z drugiej strony proszę zaj­
rzeć do wnętrza mieszkania ludu; ile tam 
biedy, ile nędzy, jakie ubóstwo, jaka nie­
wola! Podobno nigdzie tyle okropnego 
kontrastu, jak w Galicji. Być zarazem bo­
gatym i nędzarzem, to coś w dziejach nie­
słychanego, anormalnego. Część tych bo­
gatych plonów idzie do kasy podatkowej, 
druga część do żyda jaKO lichwa i za wód­
kę. A biedny ludek żywi się zaledwie kar­
toflami, nędznym barszczem i kapustą, a 
gdy i tego zabrasnie, obrzydliwym chwa­
stem. I wygląda ten lud nędznie, tak nę­
dznie, że najpodlejsze żyjątko w naturze 
tak nędznie nie wygląda, bo rzucony na 
pastwę starozakonnym pasożytom, wysy­
sającym z niego najżywotniejsze soki. I 
nikt się nie ulituje nad biednym ludem, 
nikt mu pomocnej nie poda ręki, nikt nie 
pocieszy, nikt nie podźwignie; a sam nie­
stety o własnych siłach nie potrafi z tych 
wydobyć się kleszczy. Wzywamy niniej- 
szem przyjaciół ludzkości, aby się zajęli 
według możności wyswobodzeniem ludu z 
niewoli żydowskiej. Żmudna to praca, ale 
wdzięczna. Są po temu różne środki. Przy­
pomnę tylko, że zakładaniem kas zaliczko­
wych i szpichlerzy w gminach, po miaste­
czkach zakładanie bazirów, w których by 
chłopek za mierną cenę mógł nabyć po­
trzebnych mu narzędzi i innych artyku­
łów, oświata i wychowanie ludu w szkół­
kach codziennych i niedzielnych, ludzka 
nad nim opieka ze strony władz, cudów do- 
kazać może. Rączo tylko do pracy, a o- 
woce będą najpiękniejsze.

Korespondencje „Gaz. Alar.„
Biała d. 7. lipca.

Odkąd Biała Białą i Bielsk Bielskiem, 
nie było takiego popłochu i poruszenia 
między kulturnikami, jak w skutek wykry­
cia spisku i intryg pruskich, prowadzonych 
przez oberregirungsprezydenta z Opola. 
Zdaje się, że po zdemaskowaniu ich, zapo­
wiedziana na ten miesiąc nowa inwazja 
Prusaków nie nastąpi, i radzilibyśmy im 
nie pokazywać się u nas, gdyż jakkolwiek 
liczba ich, dzięki obecnemu systemowi i ospa­
łości władz, wzrosła, to ogół ich nienawi­
dzi i potępia. Knowania ich przeciw cało­
ści państwa austrjackiego, prowadzone bez­
piecznie, pod firmą der Verfassungstreue 
okazały nam w całej nagości zgubność 
tego systemu. Nie jestże to uderzającem 
że tak ważny punkt strategiczny jak Bia­
ła i Bielsk, które od pewnego czasu stały 
się przedmiotem szczególniejszej uwagi i 
studjów wojskowych pruskich, przez byłe­
go ministra wojny zupełnie został za­
niedbany.

Prusofile nasi widząc niepodobieństwo 
pokrywania dłużej swej działalności, chwy­
tają się zwykłego środka i rzucają obelgi 
na Polaków dlatego, iż ci szczerze przy­
wiązani do monarchii ścierpieć nie mogą 
ich machinacji. Szajka _ napływowców, 
która znalazła przytułek i rozsiadła się 
na naszej ziemi, pragnęłaby nas wydać 
w szpony pruskie, a że dopiąć tego jesz­
cze nie może, wyseła swego feldjagra 
w N. F. Presse, starającego się oczyścić 
ją  od zarzutów denuncjatorskiej niby prasy 
polskiej i zapewnić świat o lojalnem jej 
usposobieniu względem monarchii. Jak 
zbrodniarz złapany na gorącym uczynku 
wypiera się wszystkiego i usiłuje za po­
mocą kłamstw i krzyku wykręcić się z 
matni, tak też i najemnik ów rzuca o- 
błudnemi frazesami lojalności, chociaż sam 
przyznaje się do konszachtów i zjazdów 
z Prusakami. Nię kilku ale 77 członków 
Gewerbevereinu jeździło do Wrocławia 
w celu bratania się z wrogami państwa. 
Hymnn austrjackiego tam wcale nie ode­
grano, bo go nikt nie żądał, ale za to 
grano na żądanie g o ś c i :  „Ich bin ein
Preusse, Wo ist des deutschen Vaterland, 
Die Wacht am Rhein itd.“

Nie prawdą wreszcie jest, jakoby p. 
Hagemeister wnosił zdrowie Najj. Pana, 
albowiem pił on „Auf das Wohl unseres 
Kaisers!“ tj. Wilhelma; p. Giilcher zaś, 
któremu wypadało na to odpowiedzieć to­
astem na cześć cesarza austijackiego, 
schował się i zastąpił go w tem wicepre­
zes. Napróżno więc posługacz Seligerow- 
ski bierze ich w opiekę; zapewnienia jego 
o lojalności tych ludzi już dlatego nie za­
sługują na wiarę, że pochodzą od odstęp- 
cy, gotowego zaprzeć się własnego ojca. 
Nie według frazesów ale według czynów

sądzić należy. Każdy myślący człowiek 
zapyta się, co Bialanie mają do czynienia 
za granicami, czego szukają u nas osobi­
stości używane jak wiadomo przez ks. 
Bismarka d o ‘najdelikatniejszych misji? Że 
nam Polakom utrzymanie monarchii au- 
strjackiej szczerze lezy na sercu, o tem 
często bardzo dawaliśmy dowody, i dlate­
go bratanie się z PiusaKami, czychający- 
mi na zgubę Austrji, pogodzić z patrjotyz- 
mem naszym nie możemy, Między ich pa- 
trjotyzmem a naszym ta zachodzi głęboka 
różnica, że oni szukają ojczyzny poza 
granicami Austrji, my zaś u siebie w do­
mu , pod berłem cesarza i króla naszego 
Franciszka Józefa. Chcąc poznać ducha, 
jakim dwa miasta nasze są przejęte, do­
syć jest zajrzeć do szkoły. Nie dość, że 
wydana staraniem rządu pruskiego mapa 
p. Schulze, na której ani śladu z Au­
strji nie zostawiono, oddawna jest tu w 
używaniu, ale i wszystkie inne książki 
pruskie pełne trucizny dia dzieci naszych 
zaprowadzono, a nawet rachunków nie u- 
czy się na guldeny tylko na talary. Sam 
p. Seliger przekonuje nas, jak i dla kogo 
wychowują tutaj dzieci, skoro starszy je ­
go syn po ukończeniu nauk przyjął służ­
bę u rządu pruskiego, czem p. burmistrz 
głośno się chełpi. Komu na tem zależy, 
ten z łatwością przekonać się może, że 
szkoły tutejsze, zostające pod kierunkiem 

1 prusofilów, stały się po prostu szkołami 
wojskowemi pruskiemi. Powszechnie wia­
domo że pp. nauczyciele będąc zarazem 
oficerami rezerwy pruskiej, organizują woj­
skowo chłopców między 10— 18 lat, wy­
prowadzają ich regularnie przy odgłosie 
bębnów pruskich, z oznakami i komendą 
pruską, uszeregowanych prosto ze szkoły 
za miasto, gdzie według regulaminu prus­
kiego uczą ich całej musztry, wykonują 
ćwiczenia i obroty wojskowe. Niedawno 
temu 600 uczniów wykonało w szyku bo­
jowym z chorągwią pruską, pp. nauczy­
ciele konno na czele, z Bielska marsz for­
sowny aż do odległego o 3 mile Skoczowa 
na Szlązku, tam i nazad w jednym dniu. 
Czasami odbywają się takie marsze do 
Prus gdzie znajdują dobre przyjęcie. Pra­
wda że dzieci dostają pęcherzy i z poka- 
leczonemi do krwi nogami wracają wieczór 
do domu również porządkiem wojskowym, 
ale l o j a l n o ś ć  prusofilów zaspokojona. 
Panowie oficerowie nie zapominają przy­
tem kopać nogami nie mogących dotrzy­
mać kroku, szturkać i targać za uszy zu­
pełnie po prusku. Czy to nie jest dowodem 
lojalnego usposobienia ? A wiemy, że pp. 
Seliger, Giilcher, Haase itd. szczycą się 
głośno temi szkołami i za wzór innym 
stawiają. Nikt tegc nie uzna jako zabawkę; 
gdyż razem wszystko wzięte odsłania nam 
dążność całą. Kiedy przed laty kilkunastu 
dziesięciu uczniów preparandy lwowskiej 
utworzyło jakiś fantastyczny, mający cechy 
dzieciństwa związek, uznano to za niebez­
pieczne dla państwa, wytoczono surowe 
śledztwo, więziono długo i skazano jednego 
na cztery dwóch innych na dwa lata wię­
zienia. Tutaj propagandą pruska będąca  
w rzeczywistości dla państwa bardzo nie­
bezpieczną organizuje się, rozwija spokoj­
nie, i rozgałęzia się tak że najgorsze sku­
tki sprowadzić musi, jak gdyby nie było 
tu żadnej władzy, żadnych sądów, jakby 
Biała i Bielsk nie należały wcale do pań­
stwa austrjackiego. Czy na to płacimy 
grube podatki, i wychowujemy dzieci, ażeby 
główny sztab pruski mógł z tego korzy­
stać, ażeby dla armii pruskiej kształcić 
podoficerów? Dodać należy, że szkoły tu­
tejsze są przepełnione, gdyż ajenci pruso­
filów naszych rozrzuceni po okolicy starają 
się, ażeby wysyłano do szkół tutejszych, 
będących niby wzorem doskonałości, dzia­
twę raszą z Żiywca, Andrychowa, z Kgt, 
Oświęcimia a nawet aż z Krzeszowic 
i z Krakowa! Większa połowa dzieci z Ga­
licji pochodzi!

Otóż nie trudno odgadnąć, że arguso­
we oczy Polaków są im niewygodne, źe 
zmuszeni pokrywać swoje plany, czują do 
nich nienawiść, okrzykują ich jako oszczer­
ców, denupcjantów itd. Broń Boże, żeby 
się przeciw temu kto odezwał lub ośmielił 
się ganić taką gospodarkę, zaraz burmistrz 
go proskrybuje, głosi w zgromadzeniach 
publicznych, żeby mu nie dawano żadnego 
zarobkn, żadnej pracy, ani mieszkania, że­
by od niego nic nie kupowano, nie daw a­
no mu kredytu itd. tak długo, póki mate- 
rjalnie zniszczony, z miasta się nie wynie­
sie; tym to sposobem wiele rodzin pol­
skich rok rocznie ubywa. Cóż znaczą wszel­
kie swobody konstytucyjne, prawa i roz­
porządzenia, jeżeli jednemu człowiekowi 
wolno je bezkarnie deptać i poniewierać ? 
Co do twierdzenia N. fr. Prcuse, że nau­
ka języka polskiego jest obowiązkową, to 
odpowiedzieć trzeba, że nietylko po pol­
sku nie uczą ale wstręt do języka polskie­
go tak daleko posunięty, że dzieci polskie 
nawet tylko niemieckiemi literami podpi­
sywać się muszą n. j>. Dcmsky, Niteteky, 
Flalkojfsky, Schikma itp. Podczas gdy ks. 
Bismark do Polaków się odzywa, że mu­
sicie zostać Prusakami i Niemcami, p. Se- 
linger idzie dalej i wykreślając nas z po- 
czetu żyjących twierdzi i woła na wszyst­
kie strony „że my już jesteśmy Niemca- 
mi“ , że w Białej niema już żywej polskiej 
duszy. Chcąc więc szerzeniu się propagan­
dy pruskiej zapobiedz, domagać się musi­
my w interesie państwa usunięcia burmi­
strza , jako otwartego wroga monarchii, 
zamknięcia szkoły ewangelickiej i refor­
mowania jej na podstawie przepisów kra­
jowych a dla ubezwładnienia żywiołów pru­
skich: utworzenia szkoły wydziałowej pol­
skiej i seminarjum nauczycielskiego pol­
skiego, zaprowadzenia sadu kolegialnego 
z językiem polskim, i garnizonu, złożonego 
z żołnierzy galicyjskich.

Przegląd polityczny.
Martwy Wschód, ta obiecana ziemia 

moskiewskich i niemieckich polityków, 
którego złowrogą ciszę przerywają tylko

od czasu do czasu nurtowania obcych agi­
tacji, wynurza się na powierzchnią polity­
czną i daje słabe oznaki życia. Jest to 
jeden z bardzo ciekawych objawów jego, 
a przeczący tradycji niedawnej przeszło­
ści, że kiedy pierwej Zachód natrętnie 
niemal powoływał do czynów i ruchu ró­
żne jego żywioły, dziś sami wysforowują 
się naprzód ludzie z nad Dunaju i Bosfo- 
rn, każą nam mniemać, że pragną inicja­
tyw y i wabią Europę do siebie w gościnę.

Wicekról Egiptu, naprawdę zostaje 
królem samodzielnym, przyjmuje z monar­
szą powagą adjutanta sułtańskiego, z du­
mą odczytuje uprzejmy list suzerena, za­
praszający go do Stambułu, ale o wyjeź- 
dzie nie myśli. Zaięty on sprowami wła- 

•snemi; daje dymisję jednemu .z baszów, a 
na przyjacielskie niby uwagi posła nie­
mieckiego, odpowiada niezadowoleniem; 
interwencja obca, nawet wypowiedziana w 
formie przyjacielskich uwag, uraża go, 
bo czuje się panem i chce nim być u sie­
bie w domu; jeśli potrzeba będzie soju­
szów, to on sam potrafi zawrzeć takowe.

Książę rumuński już dziś nic nie mó­
wi o abdykacji, z którą co roku o tej po­
rze dawał się słyszeć. W Bukareszcie za­
szły zmiany bardziej stanowcze, a parla­
mentaryzm zaczyna się ustalać. Skrajne 
stronnictwo usunęło się gdzieś w zacisza 
domowych ognisk, o powetowaniu klęsk 
ani myśli, opozycji zaniechało, a przeci­
wnie, namyśla się nad memorjałera do księ­
cia, gdzie mają być przedłożone wszelkie 
zażalenia. Zmiany takiej wcale przypisać 
niepodobna li tylko wpływom pruskim, 
lecz oraz i zwycięztwu programu umiar­
kowanych, dla których rewolucyjne pory­
wy stronnictwa skrajnych wydawały się 
przedwczesnemi i gorączkowemi, co kom­
promitowało rozwój sił narodowych, i rzu­
cało kraj w objęcia intryg obcych. Oczy­
wiście, przyczyniła się do wywołania zmia­
ny takiej i ospałość ducha, właściwa Ro- 
munom; ale po każdym śnie staje się czło­
wiek rzeźwiejszym.

Sam sułtan po raz wtóry odrzuca 
projekt swego ajenta dyplomatycznego, 
zaciągnięcia pożyczki u Franków, którego 
warunki wydały mu się wcale niekorzy­
stnemu Nieprzyjaciele jego cieszą się, że 
już nadeszła chwila ostatecznej ruiny Tur­
cji; nie bęazie ona w stanie wypełnić zobo­
wiązań finansowych, a tak lekkomyślnie 
odrzuca przygotowaną mozolnie dla niej 
pożyczkę. Tymczasem na początku bieżą­
cego miesięca nastąpiła wypłata kuponu 
od długn angielskiego! Zkąd, mniejsza o 
to, ale bankructwo nie ujawniło się.

Drobne to są, ale znaczące oDjawy 
życia ruchliwszego, które przemawiają za 
tera, że Wschód obojętnie przypatrywać 
się nie myśli walce, jaka zawrze w łonie 
jego, będąc podsyconą z zewnątrz. Ale 
przedąwszystkiem na dzisiejszym porządku 
dziennym, wschodniej polityki stoi podróż 
serbskiego ks. Milana. W niedzielę przy­
jechał on do Wiednia, 15. b. m. uda się 
do Ischl celem złożenia wizyty dworowi 
austrjackiemu, następnie przez Salcburg
pojedzie  do F rancji, ztam tąd do Berlina,
nareszcie do Rzymu, gdzie już urzędową 
otrzymano zapowiedź jego odwiedzin, a za 
powrotem znów się zatrzyma w Wiedniu 
i Dunajem wróci do Belgradu.

Ks. Milan przybył w towarzystwie pre­
zesa swego gabinetu, Marinowicza, czło­
wieka znanego z żartkich pomysłów i 
szerokiej inicjatywy- Fiasko, jakiego doznał 
książę Serbii wypraw ie przyłączenia Ma­
łego Zwornika, podczas pobytu swego w 
Konstantynopolu, stało się dla pierwsze­
go ministra bodźcem do rychlejszego pchnię­
cia swego pana na tory polityki czynnej. 
Pierwszym owocem takowej była myśl za­
wiązania przymierza śerbsko-i umuńskiego, 
poruszana z zapałem na zjeździe buka- 
resztskim.

Dziś, oczywiście, będzie się starał 
ks. Milan w podróży swojej po Europie, 
wybadać opinię gabinetów o kwestji 
wschodniej w ogóle, a emancypacji swojej 
z pod zwierzchnictwa sułtańskiego w 
szczególności. Zapewne stosunki południo­
wych Słowian będą ową kanwą misterną, 
na której minister Marinowicz zechce 
utkać omawiane przymierze serbsko - ru- 
muńskie. lis. Milan zastał pustki w Alt- 
strji; ministrowie i wybitniejsze osobisto­
ści polityczne bawią u wód, przyjęcie 
więc gościa będzie nosiło cechę dworską. 
Inaczej być niemoże, a i ostrożność nie 
jest zbyteczną. Wszelkie kombinacje dy­
plomatyczne muszą z powodu tej podróży 
być nieszczere i niejasne. Ks. Milan mato co 
się dowie, ale tu i owdzie będzie osobiście 
zobowiązanym. Za to w sferach poza- 
dyplomatycznych wpływ tej podróży stać 
się może donioślejszym. Obecność na dwo­
rach i przejażdżka po Europie ks, Serb­
skiego, jako udzielnego monarchy, jednego 
z ludów słowiańskich poduieci żywsze 
nadzieje i aspiracje polityczne tych szcze­
pów, które czując się slabemi, dążą do 
jedności i federacji słowiańskiej. Państwo 
podróżującego księcia żywiej może w ich 
oczach przedstawić się jako druga Sardy­
nia, około której skupi się z czasem co 
najmniej południowa i południowo zacho­
dnia Słowiańszczyzna.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Magistrat lwowski zawiadamia intere­

sowanych, źe karty legitymacyjne upoważnia­
jące do wzięcia udziału w losowaniu z fun­
dacji ś. p. Wincentego Łodzią Ponińskiego na 
d. 19. lipca b. r. odbyć się mającym, wyda­
wane będą w dniach 14., 15. i 16. lipca w 
godzinach urzędowych rano i po południu- zaś
17. lipca tylko do godziny 12. w południe w 
kancelarji rękodzielniczej w ratuszu na dole.

—  Dla pań naszego m ia s t a  podajemy 
wiadomość, iż znana była śpiewaczka naszej 
opery panna Olimpia Brzechffa, warszawianka 
otwiera wkrótce we Lwowte pracownię stu- 
ezjayck kwiatów. Jak poVszecbnie wiadomo, w

I Warszawie przemysł ten prowadzony jest na 
! wielką skalę; około 5»0 Zakładów tego ro­

dzaju, nie mogą nastarczyć coraz to więcej 
zwiększającym się zamówieniom z Moskwy.
TT nas we Lwowie, od pewnego czasu zało­
żone podobne pracownie, o ile wiemy cieszą 
się wielkiem powodzeniem, sądzimy więc że 
nowy Zakład przyczyni się do jeszcze więk­
szego rozwoju tego przemysłu krajowego.

—  W  piątek ujęto w Wiedniu żyda i 
Warszawy Salomona Wilnera, który sfałsż1?* £  
wał i puścił w obieg weksle na 30.000 rn '31

• bli. Kupiec warszawski Nelken, ścigał go, 
poszkodowany będąc na 3000 rubli, i z Fran- 
zensbadu, gdzie Wilnera widziano, przybył za 
nim do Wiednia. Policya wiedeńska wyśledziła, 
pod jakiem nazwiskiem mieszkał on dawniej 
w Wiedniu w hotelu, a odźwierny hotelu u j­
rzawszy go na mieście, poznał i w pogoń się 
za nim puścił. Znaleiiono przy nim 331 zł.

—  W ykaz osób zmarłych w czasie od 
1. do 10 lipca.

Jasiński Kazimierz nczeń 3. klasy lud.
9 ł. na odrę. Florek Kamilla córka dozorcy 
wozów pr. kol. 18 m. na kur. Keller W oj­
ciech syn zarobniey 10 I. na odrę. Miski Jó­
zefa żona emeryt, sekr. skarb. 34 1. na gru­
źlicę płuc. Kabar Michalina córka chałupnika

ra. aa ospę. Berezowski Jan właściciel do­
mu 72 1 na zapalenie mózgu. Rodakowska 
Marja. wdugpa po adwokacie 79 1. na żół­
taczkę. Pozorny Maciej obyw. m. i majster 
krawiecki 77 1. na puchlinę wodną. Stoppei 
Józef kupiec i obyw. m. Lwowa 76 1. na po­
rażenie mózgu. Puliński Antoni właściciel 
realności 77  1. na żółtaczkę. Winiarska Joan­
na L aulina córka czeladnika stoi. 1 rok na 
odrę. Hubert Robert nauczyciel prywatny 37
1. na suchoty. Gromadziński Marceli inżynier 
kolei arc. Albrechta 37 1. na mocznicę. Śmie­
tana Zofia córka zarób. 1 m. na ospę. j j aj.
kowska Antonina żona aptekarza 30 1. na 
gruźlicę płuc i kiszek. Nikolassy Wilhelm 
c. k. kapitar w pensji 75 1. na suchoty. Neu- 
da Jan zarobnik 32 1. na utopienie. Grab 
Stanisław zarobnik 24 1. na utopienie.

— ( T e a t r . )  W  poniedziałek licznie ze­
brana publiczność na przedstawienie „W alki 
kobiet11, Scribego i Legouvego, żegnała go­
rącymi oklaskami znakomitego gościa war­
szawskiego. Pani Modrzejewsaa występem 
tym ostatnim na naszej scenie, dała jeszcze 
raz dowód wszechstronności, swego wielkiego 
talentu; zbijając twierdzenia tych krytyków, 
którzy ograniczają talent pani M. do ról 
serjo dramatycznych. Wielka miara, swoboda 
i naturalność, bez najmniejszej przesady, tak 
w grze, jak w mowie, właściwa prawdziwym 
talentom, to jest, co odróżnia grę pani M. 
w komedji, od gry wielu innych artystek, 
często źle pojętej, przesadnej, wymuszonej a 
jaskrawością swoją, pomimo to jednającej so­
bie nieraz wielu zwolenników, szczególniej 
pomiędzy tymi, który kształcąc swój smak 
estetyczny na grze znakomitości artystycznych 
niemieckich, widzą w nich ideał artyzmu, 
podczas gdy każdemu prawie jest wiadomem, 
iż ci są jedni z ostatnich w rzędzie europej­
skich, z których wzór co do wyższej korne 
Jji brać należy. Pani Woleńska bardzo wdzię-
czoje wywiązał®, .się sęe sw-ej roli- Pm .
ciński, grą swoją żywą, naturalną, pełną nie­
wym uszonego humoru, podoba! się powszech­
nie, rozweselając nie mogącą sig wstrzymać 
od wybuchów śmiechu publiczność. Panowie 
Woleński i Fiszer dopełniali wybornie cało­
ści, która tym razem wypadła znakomicie.

— Sambor d. 12. lipca. Skoro wieść o 
śmierci ś. p. Al. Ch. rozeszła się po mieście. 
Prezes miasta Sambora p. Wilhelm Kasparek, 
przyjął natychmiast czynny udział, aby ciało 
zmarłego przeniesiono w odpowiedne miejsce, 
i przy współudziale jeszcze kilku osób zarzą­
dził stosownym i odpowiednym pogrzebem.

Pogreb ś p. Al. Ch. odbył się dnia 7. b. 
m. o godzinie 7. wieczorem.

Kondukt do miejsca wiecznego spoczynku 
był odprowadzony przez xx. gr. kat. obrz. 
W  W. Dawidowicza i Ortyńskiego, którzy oddali 
zmarłemu ostatnią kapłańską posługę bez naj­
mniejszego wahania się ; jedno było boleśnem 
dla ogółu, iż w chwili, kiedy kondukt prze­
chodził przed kościołm polskim, zabroniono 
byio nawet dzwonom, pożegnać swym jękiem 
zwłoki t u ł a c z a P o l a k a ! A któż piastuje go­
dność kapłańską w tem kościele? Polacy!!! 
Lecz tu powtórzę słowa Chrystusa „przepuść 
im Panie, albowiem nie wiedzą co czynią. “

O świetności pogrzebu jak również i po­
rządku w czasie konduktu niepozostawało nic 
do życzenia, śmiało rzecz można, że publicz­
ność miasta naszego, może się poszczycić, iż 
nietylko nmiała ocenić zasługi rodaka-tulacza 
jako artysty-mnzyka i deklamatora, ale nawet 
dała dowód, iż pamięć o nim, pozostała dla 
publiczności drogą i nie zatartą.

Konduktowi prócz duchowieństwa i ce­
chów z chorągwiami, asystowali straże ognio­
we miejska i ochotnicza w swych uniformach, 
a młodzież obojga płci, w stosownych do 0- 
•brzędu ubiorach niosła przed trumną wieniec 
ze świeżych kwiatów, dopełnienie zaś i zam­
knięcie orszaku żałobnego, stanowiła nie mniej 
2000 publiczności.

Jednem słowem pogrzeb nieszczęśliwego 
rodaka-tułaeza Al. Cif. odbył się zupełnie pa- 
tryarchalnie; wszędzie było widać prawdziwy 
smutek i żal, po stracie przedwczesnej je ­
dnego z członków swego narodu, któren swym 
talentem, mógł społeezenswu oddać jeszcze 
wielkie usługi, gJ)^ hył to projekt s. p. Al, 
Ch. aby zam ieszk i Stćtie, i zająć się wyłącz­
nie kształceniem młodzieży,

(jłównie co dotyka boleśnie strony całej 
publiczności, i ubliża najszlachetniejszym po­
czucie®! to to, iż znaleźli się renegaei, któ­
rzy oddanie ostatniej posługi zwłokom ś. p. 
Al- Cli. chcą przeistoczyć na jakąś manife­
stację czyli demonstrację i wystawić wszyst­
kich współudział biorących w tem pogrzebie, 
jako wichrzycieli publicznego porządku.

Jednakże jak oądź, nieżyezymy owym 
renegatom, aby ich dzieci, albo wnwki miały 
doczekać na ojczystsej ziemi tego losu, jaki 
spotkał ś. p. Al. Ch.

Wam zaś szanowny prezesie, Prześwietne 
duchowieństwo obr, gr. kat. i P. T publicz­
ność, miasta Sambora, należy się najszczersze 
podziękowanie za zajęcie się pogrzebem nie­
szczęśliwej ofiary, Niech B óg1 wasze dobre



chęci i okazane współczucie, zapisze w księgę 
zasług waszych.

— Z nad Sanu. Gazeta Narodowa z 
dnia 11. lip ca r. b. nr. 156 powtórzyła kore­
spondencję Czasu z nad Sanu.

Artykułem tym wywołanym został publi­
cznie konflikt między przedsiębiorcę robót wo­
dnych na rzece Sanie z Krzemienny, powiatu 
Brzozów, a obszarem dworskim wsi Jabłonica 
ruska, powiatu Bircza, z powodu zamierzo­
nych robót, czyli tam, na rzece Sanie dla 
konserwacji gościńca publicznego przez W y­
dział krajowy udeeydowanycb, które to robo­
ty, jak sam korespondęnt Czasu z nad Sanu 
wyznaje, z powodu nakazu namiestnictwa, na 
wypadek, gdyby istotnie wymaganiom prawa 
zadosyć nie uczyniono — wstrymano. Co się 
też i stało.

Z tego powodu wyprowadza korespondent 
Czasu z nad Sanu pytanie: C zy Wydział kra­
jow y ma uznać to rozporządzenie władzy po­
litycznej, lub czy może dalej budować ochro­
ny przeciw uszkodzeniom drogi? a jednocze­
śnie jako odpowiedź wyprowadza definicję: 
Że polecenie wstrzymania robót nastąpiło bez 
porozumienia się z Wydziałem krajowym, co 
jest wbrew ustawie (?). fce stosownie do istnie­
jących przepisów (?), pokrzywdzonemu oby­
watelowi służy droga prawa, celem dochodze­
nia swych pretensji, ale bez powstrzymania 
robót użytku publicznego ; i że nakoniec cala 
ta sprawa wywołała wielkie niezadowolenie 
w okolicy.

Nim władze kompetentne sprawy te po­
dług ustaw krajowych rozstrzygną — pozwa­
la sobie wyzwany powyższą insynuacją obszar 
dworski wsi Jabłouica ruska szanownemu k o ­
respondentowi Czasu z nad Sanu odpowie­
dzieć: iż tenże na zupełnie mylną drogę 
wstąpił.

Nie zachodzi tu ani konflikt namiestnic­
twa z Wydziałem krajowym, ani też namie­
stnictwo nie miało i niema obowiązku poro­
zumiewać się z Wydziałem krajowym, i je ­
żeli namiestnictwo wydało rozporządzenie do 
c. k. starostwa w Brzozowie, by „na wypa­
dek nieuczynienia zadosyć wymaganiom pra­
wa" roboty wodne zastanowić kazało, to isto­
tnie stosownie do przepisów i praw ogólnie 
obowiązujących, tylko wymaganiom praw za­
dosyć uczyniło.

Przedewszystkiem musi szanowny kore­
spondent Czasu z nad Sann dać się przeko­
nać, iz W ydział krajowy nie jest władzą kra­
jową polityczną, a w tym, czyli w teraźniej­
szym wypadkn, gdy chce tamy w rzece Sanie 
zakładać, j e s t  jedynie stroną," która, jak każ­
dy inny właściciel brzegów rzeki spławnei, 
poddać się musi przepisom prawa, §. 413 n- 
stawy cywilnej.

Uznał tę prawdę sam W ydział krajowy, 
bo gdy c. k. starostwo w Brozowie z powo­
du braku pozwolenia do zakładania dzieł wo­
dnych pod dniem 21. czerwca b. r. roboty 
zastanowiło, Wydział krajowy nie założył pro­
testu co do rozporządzeń władzy krajowej 
politycznej, lecz poddał się ustawie obowią­
zującej (powyższy §. 413 u. c.) i pod dniem 
26. czerwca b. r. do 1. 12018 wystosował 
prośbę do o. k. starostwa w Brzozowie, w 
celu przeprowadzenia potrzebnych dochodzeń 
do uzyskania pozwolenia władzy krajowej po­
litycznej, do przedsiębiorstwa dzieł wodnych, 
dziś bez pozwolenia zamierzonych.

Jeżeli więc Wydział Krajowy sam uznał, 
iż jest s t r o n ą ,  zkądże szanowny korespon­
dent Czasu z nad Sann niby kurator lub opie­
kun Wydziału krajowego wyprowadza kon­
flikt między namiestnictwem a Wydziałem 
krajowym, i zapytuje: Dlaczego namiestnictwo 
wprzódy nie porozumiało się z Wydziałem 
krajowym wbrew ustawie?!

Jak to? Namiestnictwa jako władza kra­
jowa polityczna, miałaby się z stroną poro­
zumiewać? I porozumiewać się z jedną stro­
ną nie pytając o drugą stronę? a wszakże
c. k. starostwo w Brzozowie nieczekając na­
kazu z namiestnictwa, który pod dniem 27. 
czerwca br. zapadł, już samo i z własnej ini­
cjatywy dla braku pozwolenia d. 21. czerwca 
roboty wstrzymało, i w porozumieniu się z 
stroną wdawać się nie potrzebowało, i jakej 
to ustawie wbrew, obie władze polityczne 
działać miały?.

Otóż jedna błędna droga, na którą sza­
nowny korespondent Czasu z nad Sanu 
wstąpił.

Trudno pojąć, gdzie szanowny korespon­
dent Czasu z nad Sanu wynalazł prawo, iż 
czujący się być w podobnym wypadku oby­
watel pokrzywdzonym, może pretensji swoich 
poszukiwać w drodze prawa, a roboty wodne 
wstrzymane być nicmogą! Powtarzam : zkąd
to prawo? i gdzie ono wpisane? W idać iż 
szanowny korespondent Czasu z nad Sanu 
albo się pomylił albo też nie wie, że w spra­
wach w odnych , czyli to prowadząc kanały, 
czyli też zakładając dzieła wodne, sądy cy ­
w iln e  nie nie mają do c#yni«nia, tylko wła­
dze krajowe polityczne wyłącznie; zkądże re- 
legacja strony p o k rzy w d z ić  się mającej do 
drogi prawa?

Otóż druga błędna droga na którą sza­
nowny korespondent Czasu z nad Sanu 
wstąpił.

Gdy więc te odprawę każdy pierwszy 
lepszy prawnik, a nawet i nie prawnik, byle 
tylko co bądź przywłaszczył sobie znajomo­
ści praw, uzna za słuszne, prawne, sprawie­
dliwe i przekonujące, a zatem odpada samo 
przez się owo ogólne niezadowolenie w oko­
licy, które publiczności oświadczyć szanowne­
mu korespondentowi Czasu z nad Sanu się 
podobało.

By jednak dać przekonauie pub!icznos'ci, 
iż obszar dworski Jabłonica ruska w tej 
sprawie nie chwytał się drogi namiętności, i 
tylko przymuszony, udał się z prośbą do 
władz krajowych, niech posłuży do wiadomo­
ści: iż z początku zamierzonych robót wo­
dnych, obszar dworski Jabłonica ruska udał 
się grzecznym biletem do właściciela wsi 
Krzemienny jako przedsiębiorcy robót wo­
dnych z prośbą o poinformowanie: jakiego to 
rodzaju roboty przedsiębrane będą? bo prze­
ciw ubezpieczeniu brzegów, przeciw wyrywa­
niu tych przez wodę, prawnie oponować nie 
może, zaś tam wodnych bez zapytania drugiej 
strony, i bez pozwolenia władz krajowych po­
litycznych zakładać nie wolno, — żadnej od­
powiedzi nie otrzymał, i zdaje się, iż chcąc

dzieła wodne przeprowadzić, nie cLciał się 
żadnym pismem lub odpowiedzią wiązać, dla­
tego też i zmusił obszar dworski Jabłonicy 
ruskiej szukania odpowiedzi przez władze 
krajowe w tej sprawie kompetentne.

Jabłonica ruska 12. lipca 1874.
A. Sartyni.

— Z Rzeszowskiego dnia 11. lipca. 
Z wszystkich stron dają się słyszeć wieści, 
że na oproznioną posadę prokuratora dia są­
du Sokołowskiego, ma być nominowanym ja ­
kiś obco -krajowiec nieznanego nam nazwiska. 
Otóż zw r^am y uwagę p. prokuratora Rze­
szowskiego, że ów kandydat jako obco-krajo- 
wiee nie włada odpowiednio celowi językiem 
polskiem, okoliczność ta jest przecież bardzo 
ważną i zdaje nam się, że w okolicy naszej 
możnaby znaleść osobę zupełnie odpowieduiej- 
szą pod każdem względem. Mamy więc nie- 
płonną nadzieję, że pan prokurator zechce 
bliższych zasiągnąć wiadomości co do osoby 
tegoż pana kandydata.

Mieczysław Włyński.
— Z Złoczoty skiego. Niżej podpisani 

włościanie z gminy Meteniowa z powiatu zło- 
czowskiego upraszamy o łaskawe umieszczę 
nie w kolumnach Gazety Narodowej następu­
jące pismo:

Za usilnem staraniem naszego duszpaste­
rza Juliaua Iliewicza i ludzkiej naradzie p. 
pocztmistrza Piotra Sirki i naczelnika gminy 
Iwana Metelskiego zawiązało się we wsi na­
szej bractwo wstrzemięźliwości do którego od 
świąt Wielkanocnych zapisało się przeszło 
100 członków, ślubując od używania rozpala­
jących trunków i z każdem dniem wpisują 
się nowi członkowie , o ezem z radością nie­
wymowną donosimy szanownej publiczności, 
bo nasza wieś teraz nie do poznania; tak jak 
wprzódy we wsi panował zawsze niespokój, 
tak teraz nnielska cisza , karczma ciągle stoi 
próżna a ludzie w niedzielę i święto po na- 
bożeńsęwie zekodzą się bądź do którego go­
spodarza domu, bądź w pogodny czas na uli­
cy siadają, rozmawiają między sobą o pożyte­
cznych rzeczach. Tem większa radość dla nas 
że nasza wieś stała się rozsaduikiem wstrze­
mięźliwości i od uaszej gminy jako to Grab- 
kowce i Mlinowce w przeciągu trzech tygodni 
przeszło 80 członków za staraniem miejsco­
wego proboszcza Juliana Iliewicza przystąpiło 
do bractwa wstrzemięźliwości i wieś Kaba- 
ro.wce gdzie żydzi z złością plebana miejsco­
wego przygotowali się byli podpalić, za oo 
trzech żydów złapano i aresztowano i inne 
jeszcze gminy w powiecie złoczowskim po­
stępują za naszem przykładem co z chlubą 
sobie przyznać możemy.

Także staraniem p. Piotra Sirki i na­
czelnika gminy Iwana Metelskiego zbudowano 
spichlerz gromadzki i zaprowadzono kasy po­
życzkowe, słowem wszelkie porządki się za­
prowadzają ; my zaś niemogąc naszem trzem 
dobrodziejom w inny sposób podziękować, u- 
praszamy szanowną redakcję nie odmówić 
miejsca w swej Gazecie dla złożenia publi­
cznego podziękowania.

Meteniów 12. lipca 1874.
Matwij Tereszczuk zastępca naczelnika, 

Jacko Semen, Ftoma Metelski, Filvp Buksa.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— J. K. Żupański w Poznaniu, zamierza 
wydać Pana Tadeusza z illustracjami, których 
wykonanie powierzył Juliuszowi Kossakowi. 
Niektóre rysunki Kossak dostarczył już Żu- 
pańskiemu. Pomiędzy nimi odznacza się mi- 
strzowstwem wyjazd na polowanie, gdy się za­
jąc wyrywa z pod koni myśliwych, dając po­
czątek współzawodnictwu między Ku»ym a S o ­
kołem. Będzie to wydanie piękne, godne je  
niuszu Mickiewicza. Żupański niezawodnie na­
leży do najzasłużeńszych i najużyteczniejszych 
polskich księgarzy. Księgarnia jego istnieje 
od roku 1839, to jest od trzydziestu pięciu 
lat. Przez ten czas pisze Przegląd Lwow­
ski z którego tę wiadomość zaczerpnęliśmy, 
niezmordowany nakładca wydał blisko 400 dzieł, 
między temi wiele kilka, a nawet kilkunasto- 
tomowych dzieł jak  n. p. Lelewela : „Polska, 
dzieje i rzeczy je j .“ Zapasy własnych nakła­
dów Żupańskiego po cenie sklepowej obliczone, 
dochodzą dziś dziś wartości, co najmniej 
200.000 talarów. Obojętność publiczności , 
mały rozkup, nic nie zraża tego zacnego 
księgarza, nie ustaje w wydawnictwie. Książki 
przez niego wydane odznaczają się wyborową 
treścią. Lichoty nie drukuje. Dość przeczy­
tać firmę jego na książce, ażeby nabrać prze­
konania, iż dzieło jest dobre, wyższej war­
tości. Zasługi jego w historji literatury, nie 
jako księgarza ale jako mecenasa będą wspo­
minane.

— Treść 470 nr. Kłosów : Krzyżacy, u- 
biory z przeszłości J. I. Kraszewskiego (c.
d . ) ; Fragment z dziejów naszej powieści 
przez J. T. Hodiego (dokończenie); Korespon­
dencja z Krakowa; Wspomnienie o Karolu 
Szajnosze przez W ładysława Zaw adzkiego (z
portretem Szajnochy i z rysunkiem przyrządu 
którego używał do pisania po utracie wzroku); 
Wystawa rolnicza i przemysłowa w Toruniu 
przez W . (z  drzeworytem); Nad B ajka łem , 
ustęp z podróży Stachiejewa, przekład; Co z 
wami będzie ? (z rysunkiem Andriollego); Pa - 
stuszki (z rysuukiem J. Szehnentowskiego); 
Przegląd literacki (Głowy do pozłoty Jana 
L am a); Filozofia języka według Darwina przez 
Max Miiiiera, przekład ; Przegląd p o lity cz n y  ; 
Wiadomości bieżące z pola literatury, nauki i 
sztuki.

—  Z drukarni Indowej pod zarządem Sta­
nisława Bayle^o we Lwowie wyszły „Kaza­
nia ks. dr. Krechowieckiego". Tom pierwszy 
zawiera pierwszą część wykładu „Credo". Ka­
zania te pisane są czystym, pięknym języ ­
kiem polskim i w ozdobnym stylu.

— Treść 27. nr. Prawnika: Kika uwag 
o paragrafie 322 postępowania karnego skró­
cił Józef Rosenblatt; Motywa do nowelli o 
exekueji; Przegląd tygodniowy ; Praktyka są­
dowa i administracyjna ; Posiedzenie wydziaiu 
Towarzystwa prawniczego; Konkursy ; Sprawa 
o niedotrzymanie przyrzeczonego małżeństwa.

Treść nr. 28. Szkoły: Krajowa konfe­
rencja nauczycieli ludowych; Korespondencje: 
z nad Raby, z Tarnopola; Wiadomości bie­
żące ; Sprawy Towarzystwa pedagogicznego; 
Ogłoszenie konkursu.

— W  Warszawie opuściła prasę (1874) 
broszura w antiniemieekim dachu napisana

przez Jana Mlttel.taeda p. t. „aieamdzLsląt 
milionów dla Rosji". N iepokuała się dotąd 
w handlu lwowskim, nie możemy więc ocenić 
je j dążności i wartości. Pisma warszawskie 
podały krytyki tej broszury, bardzo oględnie, 
ale nieprzychylnie dla wniosków autora na­
pisane.

—  Tom czwarty „Dzieł Zygmunta Ka­
czkowskiego" wydawanych nakładem drukarni 
Józefa Ungra w Warszawie wyszedł z druku. 
Zawiera on pierwszą część „Grobu Nieczui", 
jeduej z najpiękniejszych powieści, wyszłych 
z pod pióra zdolnego i niegdyś tak płodnego 
pisarza. Tom piąty, w którym mieści się do­
kończenie tej powieści, jest pod prasą i wyj­
dzie w właściwym terminie. Oprócz wartości 
tych powieści, zaleca je  w tem wydaniu wiel­
ka taniość.

—  Treść nr. 13. „Kroniki Rodzinnej" 
wychodzącej w W arszawie: Oszczędność i
zbytek; Z niedrukowanych poezji Zygmunta 
Krasińskiego; Listy z podróży A . E. Odyńca 
X I.; Silva rerum; Przemówienie Franciszka 
Maternickiego; Powrót do gniazda przez J. I. 
Kraszewskiego (c. d.); Słówko o obowiązkach 
rodziców i nauczycielek przez Felikaę Eger 
(dokoń.) Korespondencja z powiatu Bialskiego.

— „Dziejów powszechnych Szlossera" 
wyszedł już we Lwowie z druku zeszyt czter­
dziesty trzeci, w którym rozpoczął się druk 
ósmego tomu; Życzący sobie nabyć to dzieło 
mogą zawsze jeszcze otrzymać w cenie pre- 
numeracyjnej w zwykłych warunkach,

—  Treść 341 nr. Tygodnika ilustrowa­
nego : Pomnik księdza Falkowskiego (z drze­
worytem); Kronika tygodniowa. Składki na 
stypendjum Kopernika; Przegląd piśmienniczy; 
Scena uwodzenia z baletu „Pan Twardowski" 
(drzeworyt); Upadek, drzeworyt z obrazu 
Greena; Michał Chomiński (z drzeworytem); 
Przegląd teatralny; Przegląd polityki zagra­
nicznej ; Emir Wacław Rzewuski (c. d.); Sza­
chy; Rebus; Eli Makower powieść Orzeszko­
wej (c. d.); Zakopane i lud podhalski; Odpo­
wiedzialność moralna i prawo karania (c. d.); 
Ashantowie (c. d.); Mieszkańcy Afryki środ­
kowej (c. d.); Pod dwiema chorągwiami (c. d.); 
Treść ta jak w każdym numerze Tygodnika 
wyborowa, redakcja staranna.

— Choroba morska zwyciężoną ma 
być za pomocą okrętów nowej budowy. Dwie 
kompanje, założone w Londynie w roku ze­
szłym, budują okręta nowegc systemu, na 
których podróżując nikt choroby morskiej nie 
zazna. Kompaąja salonów wiszących Besseme- 
ra kończy już budowę swego okrętu, Druga 
kompanja ukończyła już parowiec Castalla, 
zbudowany według nowego systemu, odkrytego 
przez kapitana Dicey. Statek ten składa się 
z dwóch, stanowiących jedną całość w swem 
połączeniu. Pani Granville zgodziła się być 
chrzestną matką tego parowca podczas uro­
czystości spuszczania go na Tamiżę w Black- 
wali. Statek ma długości 290 stóp, a siła 
maszyn wynosi 260 koni parowych. Wkrótce 
będziemy zapewne wiedzieć bliższe szczegóły 
tak co do teoretycznej jak i praktycznej war­
tości tych dwóch ważnych wynalazków.

— Ruch wstrzemięźliwości n* wy­
spach Sandwich objawia się silniej jak gdzie­
kolwiek. Kongresowi w Honolulu przedsta­
wionym został projekt do prawa zabraniają- 
ego fabrykacji i sprzedaży napojów spiry- 
usowy ch.

Gospodarstwo przt>mysł i handel.

Sprawozdanie lwowskiej Izby han­
dlowej i  przemysłowej. (Ciąg dalszy.)

11. Na odmowną odpowiedź W ys. c. k. 
m inisterstw a  skarbu względem z n i ż e n i a  
c ł a  o d k w a s u  k a r b o l o w e g o ,  j a k o ^ r o d -  
k a d o d e s i n f e k c j i  z 5 złr. n* 8 0  ct., u- 
chwaliła Izba zrobić ponowne przedstawienie, 
że w obecnym wypadku nie idzie tyle o zni 
żen ie  cła w  drodze administracyjnej, jak ra­
czej o słuszne zastosowanie taryfy cłowej, 
według której kwas karbolowy bez różnicy, 
czy jest surowy lub czyszczony, płynny lub 
w proszku podlega przy wprowadzeniu opła­
cie cłowej 5 zlr. od cetnara, zaś kwas kar­
bolowy — proszek desiniekcyjny, który nie 
jest kwasem karbolowym w proszku, lecz tyl­
ko mieszaniną mineralną z małą przymieszką 
kwasu karbolowego, podlega opłacie 80 ct. 
od cetnara.

Rozchodzi się zatem o to, aby kwas kar­
bolowy jako środek desinfekcyjny sprowadza­
ny do kraju w stanie płynnym i zawierający 
także tylko bardzo małą część prawdziwego 
kwasu karbolowego podciągnąć pod kategorję 
opłacającą tylko 80 ct., co jest tem bardziej 
usprawiedliwionem, ile że sam produkt kwasu 
karbolowego jako śrudka desinfekeyjnego ko­
sztuje od 5 do 6 złr. za cetnar i nie wy­
trzymałby cła w wysokości 5 złr. od cetnara, 
gdy przeciwnie czysty kwas karbolowy, bę­
dący w cenie od 160 złr. za cetnar, znieść 
może łatwo opłatę wyższą.

Uchwalono dlatego prosić W ys. c. k. mi­
nisterstwo skarbu, aby zezwoliło na takie 
zastosowania taryfy cłowej, iżby p ł y n n y  
k w a s  k a r b o l o w y  do c e l ó w  d e s i n f e k -  
c y j n y c y  przy przywozie opłacał takie cło, 
jak  proszek karbolowy do desinfekcji.

12. Oceniając nadesłaną przez W ys. c. k. 
ministerstwo handlu rezolucję kongresu pa­
tentowego z dnia 5. sierpnia 1873, oświad­
czyła się Izba za zupeinem o g ł a s z a n i e m  
w y n a l a z k ó w ,  pod tym jednak warunkiem, 
że ustawodawstwa wszystkich narodów ucy­
wilizowanych użyczą dla tych wynalazków do­
statecznej ochrony. Zdaniem Izby bowiem 
przyczyni się publikowanie wynalazków wię­
cej do ochrony własności wynalazcy, niż za ­
chowanie tajemnicy, a nastręczy przy tem mo­
żliwość gruntownego ocenienia wynalazku, do­
pełnienia lub ulepszenia, przezco wynalazek 
sam nabierze większego znaczenia.

13. W  interesie kupców i przemysłow­
ców mających stosunki z Serbją, nchwaliła 
Izba ogłosić następujące doniesienie W ys. c. k. 
ministerstwa handlu:

C. i k. konzul w Belgradzie przedłożył 
w sprawozdaniu do c. i k. ministerstwa spraw 
wewnętrznych wyciąg z serbskiego urzędo­
wego czasopisma z dnia 17/19 grudnia 1873, 
w którym nową ustawę z dnia 30. listopada 
st. styl. o biciu s e r b s k i c h  m o n e t  srebr­
nych ogłoszono.

Według 1. artykułu tej ustany przyjmu­
je  Serbja dla swoich monet srebrnych zasady 
i postanowienia konwencji monetarnej, zawar­
tej na dniu 23. grudnia 1865 w Paryża mię­
dzy Francją, Belgją, Włochami i Szwajcarją, 
do której przystąpiła Grecja 1. stycznia 1869, 
a Rumunia 14. kwietnia 1867.

Według 2- artykułu stanowi jednostkę : 
Dinar (Francs) równy 100 Para.

Według 4. artykułu wykonuje się bicie 
w stosunku 0-835 srebra i 0 165 miedzi.

Ostatnie to postanowienie dowodź1', że 
nowa serbsaa moneta nie będzie właściwie 
monetą srebrną (eourrant), ale raczej rodza­
jem lepszej srebrnej monety zdawkowej, cho­
ciaż wyrazu „moneta zdawkowa" w ustawie 
zupełnie pominięto.

Artykuł 1. może zatem wywołać pomyłki, 
gdyż według konwencji monetarnej z dnia 
23. grudnia 1865, powołanej w tym artykule 
bitą jest, jak wiadomo, także moneta sre­
brna (eourrant), mianowicie pięciofrankowe 
sztuki, — gdy Serbja według art. 4 nowej
ustawy rzeczywiście przyjmuje tylko postano­
wienia ważne dis monety zdawkowej w kra­
jach, gdzie zaprowadzouo walutę frankową.

W  porównaniu z austr. stopą monetową 
równa się nowy serbski Dinar tylko 37'5?5 
austr. krajcarów w srebrze, a zatem mają 
monety serbskie od austrjaekich sztuk 1 gul­
denowych mniejszą wartość o 7• 33B °/0. (D. u.)

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
i produktów, zrealizowanych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od 3. do 10. lipca.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała 
12 zł., czelna czerwona 11 zł., czelna 
żółta 10 zł., dobra sucha biała 11 zł.
dobra sucha czerwona 10 zł., dobra sucha
żółta 10 zł., poślednia albo wilgotna 9.50 zł.

Żyto 160ft. najlepsze suche 8 zł., śre­
dnie 7 zł.

Na s i o n a .  Koniczyna 180ft. 30 zł. 
l ^ N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft. 

9.5cT zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 

20.10 zł., na lipiec-wrzesień 20.75 zł.

Ostatnie wiadomości.
Telegram o zamachu na Bismarkc, u- 

mieszczony dziś na czele Gazety, przybył 
za późno , ażebyśmy go byli umieścić mo­
gli w wydaniu wczorajszem dla preuume- 
rantów zamiejscowych. Dopiero w wyda­
niu dla lwowskich prenumerantów umie­
ściliśmy wczoraj. Chłopak wiejski (Bauern- 
junge) strzelił do Bismarka. Jakie były 
motywa czynu, nie wiadomo. Ale zaraz 
policja pruska wietrzy spólników, i are­
sztuje księdza katolickiego, który jechał 
przypadkowo pociągiem kolejowym z Kis- 
singen do Schweinfurtu.

W  Pradze 13. lipca obrano w Nowem 
mieście i  na Hradczynie czterech staro- 
czeskicb kandydatów.

Z Kissingen 14. lipca telegrafują : 
Bismark odwiedzał sprawcę zamachu|Kull- 
manna w więzieniu, i przesłuchiwał go. 
Kullmann przyznał się do zamiaru mor­
derstwa. Ma on mieć więcej wspólników, 
ale wzbrania się uporczywie odpowiadać 
na pytania śledcze. Odchodzący ztąd po­
ciąg południowy rewidowano bezskutecz­
nie. Przybyły tu koleją z Schweinfurtu 
ksiądz Kotteler został aresztowany jako 
domniemywany wspólnik zamachu. Książe 
Bismark pojawił się dziś z synem w o- 
grodzie, witany entuzjastycznie przez pu­
bliczność.

W ieczorem  serenada i pochód z po­
chodniami przed pomieszkaniem Bismarka, 
który dziękował z balkonu i wyraził się, 
że zamach nie był skierowany przeciw o- 
sobie ale przeciw wolności i niepodległo­
ści sprawy, którą on reprezentuje. W 
końcu wzniósł Bismark okrzyk na cześć 
Niemiec i sprzym ierzonych  książąt. Publi­
czność odpowiedziała entuzjastycznym o 
krzykiem na cześć Bismarka i króla ba­
warskiego. Bismark podziękował okrzy­
kiem; „Niech żyje król bawarski !

Dziennik Polski zamieścił wstępny ar­
tykuł za zupeinem zniesieniem cła od 
zooża. Powołuje się on na zasady ekono­
mii politycznej, lecz sam tych zasad wca­
le nie zna. Zasada wolnego handlu wyma­
ga, ażeby nie było żadnych ceł ochroń- 
czych ani dla przemysłu, ani dla rolni­
ctwa. Lecz znieść cła ochrończe dla rol- 
ctwa, a pozostawić takowe dla przemysłu, 
tego nie uczy żadna ekonomia polityczna. 
Przeciwnie, Anglia znosiła cła dia prze­
mysłu, a zachowywała cła ochrończe dla 
rolnictwa! Co Dziennik Polski pisze, iż

zaprowadziwszy cło zbożowe, rząd będzie 
musiał za każde 10.000 złr. dochodu cło- 
wego płacić 100.000 jest niedorzecznością. 
Niech koleje zniżą o cło zbożowe opłatę 
transportu, a za każde 10.000 opustu, po­
biorą 100.000 zysku; można tym samym 
argumentem odpowiedzieć Dziennikowi.

Prezydjum wyższego sądu lwowskie­
go przypomniało osobnym okólnikiem są­
dom podwładnym, iż weaług dawnych roz­
porządzeń ministerstwa z r. 1855 i 1861 
odpisu wyroków na księży, skazanych 
przez sądy karne, udzielano namiestni­
ctwu. Dotąd sądy to czyniły udzielając 
namiestnictwu nie tylko odpisu wyroków, 
le c z M m ^ s tk ich ja k tó w p ro ce s ^

Telegramy Gazety Narodowej,
K openhaga d. 14. lipca. Do nowego 

gabinetu duńskiego w eszli; Fonnresbech 
jako prezydent i minister finansów; jene- 
ralny dyrektor Tobiesen, jakc minister 
spraw wewnętrznych, radca etatowy W or- 
saac jako minister wyznań. Ministrowie 
zaś spraw zewnętrznych, marynarki i 
sprawiedliwości pozostają przy swych 
tekach.

D udley d. 14. lipca. Wczorajszy wiel­
ki mityng robotników w kopalniach w ę­
gla, odrzucił propozycje ugodowe właści­
cieli kopalu, uchwalone na ich mityngu w 
Birmingham._______________________________

L w ów , z Izby handlowej 14. lipca.
złr. w. a.

I. A k cje  za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 249 50 251

„ Lwow.-Czerń. Jassy 144 75 146 75
Banku kip. gal. pc 200 zlr. 208 — 210 —

II. L isty  zast. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 84 15 84 60

„ „ „ 4 pr. w. a. 74 65 75 25
„ „ „ 5  pr. okres. 84 15 84 60

Banku hip. gal. 6 pr. 87 25 87 75
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. 93 75 95 —

III. O blig i za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie 79 85 80 50
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 86 25 87 —
Losy miasta Krakowa 18 — 20 —

„ „ Stanisławowa 13 50 15 50
IV. Monety.

Dukat holenderski 5 19 5 27
Dukat cesarski 5 20 5 30
Napoleondor 8 87 8 96
Półimperjał rosyjski 9 — 9 15
Rubel rosyjski srebrny 1 64 1 70
Rubel rosyjski papierowy 1 54 1 55
Pruskie bilety kasowe 1 65 1 66
Srebro 105 75 106 25

Kursa giełdy wiedeńskiej:
Wiedeń 14. łipea 1874. 

godzina 10. minn: 45 przed południem. 
Akcje kred. 231.25. Angle-austr. 155.— 
Uniousbank 122.50. v ereinsbank 9.50 
Kolei Kar. Lud. 250.25. Kolej' połudn. 138.50 
Franko-austr. 60 .7 5. Baubank 62.50
LoByzr. 1860 — .— . O dig. indem. — . —
Staatsbalin — .— . Wied, Tramw. — .— 
Ostbahn — . — . Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Usposob. silne.

W iedeń 14. lip ca  1874. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aus. 60.50. W ęgier, kred. 213.75 
Anglo-austr. 156.— . Unionsbank 122.—  
Kolej Kar. Lud. 250.— Nordbahn. 199.75 
Kolej połndnio. 138.50. Kolej Alfod. 144.—  
Kolej Elżbiety 209.50 Kolej Lw.-czer 145.26 
W ęg. Nordostba. 115.85. Vereins-Bank 8 50 
Wiener-Bauges. 71.25. Węg. Ostbahn. 56.—  
Gal indemniz. 81.— . LoByz r. 1864 — .—
Franeo-H.-Bank 84.— . Verkehr8bank 102.60 
Losy tureckie 46.— . Baubank-Act 64.—  
Kolej państwow. 309.50. Bankyerein 93 .— 
Wied. Bauver. 37.60. Hyp. Ren. ban. 14 — 
Usposobienie silne. ____________________

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 60. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z PodwołoczyBk i Brodów: 4. g.
18. m. rano, 4 godl. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja; „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. g«dz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17.
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12.
godz. w nocy. — Do Podwełoezysk i B rodów :
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 6 godz. 30 m. po 
południu.

N a d e s ła u e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

Reyaleiciere da Barry
Z L o n d y n u .

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revaiesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów usuv<- 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczulów, błony śluzowej, pęcherza nerek i orga­
nów odedecini, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, mestrawuość, zatkania, biegunki, bezsenność bez 
■ilność, hemoroidy, wodną puchlinę, g o r ą c z k i ,  z»™rot głow y, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itu 
nawet podczas ciąży —  nakoniec d ia b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.0(X świadectw o wylczeniu choróo, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  N r. 57.942. G l e i n a c h , 1 4  lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam iycie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Reyale- 

sciśre du Barry." J * nQ,^ 0(t e z - administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen 
C e r t y fi k a t Nr. 64.914. W  e s k a u, 14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakotez zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Rezalescićre" 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezraiernera dobrodziejstwem.

F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n ,

R eralesclśre du B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej uiż 50 razy swoją ceną na lekarstwach 
Cena w puszkach blaszanych za pól funta 1 zł. 50 c., za funt 2 z ł. 50 c., 2 funty 4 z ł. 50 c . 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 60 c 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c.. 48 filiżanek 
V  w i S  Pr0S7,ltl1 na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 żł. GŁÓWNY 
* , w W IEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfischgasse 8, ja k ote i wszędzie w porządnyoh apte­
kach i "Klepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescićre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B ia łe j: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. r  Bochni: I E. Bulsiewicza apt. w 
Li odach: u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspauna, w Ozeri, (owcucl r 
A ltota c. k. apt. i Ignacego Schoirch; L. Dobrzyniecki, aptek, w D rohobyczu; w K o ło m y i: o  

“ idurow icza; w K ranów ie : u Józefa Trauozyńskiego; we Lwowie' u Zygmunta Ruckera apte- 
arza, u Piotra Miscolasza aptekarza, Leopolda R-itlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohuouths, 

JJuliusza Reissa i n Jakóba Beisera: w Peszcie: u Józefa v. T ó r ó k ; w Prądu*- u Jozefa Flinta- w 
P reem yila : u Edwarda Machalskiego; w R zeszow ie : u J. Schaittera et Comp • w Stanuła  
wowie: u Ferd. Steehara, apt.; w Stryja-, u D. J. Nussenblatt et Comp.; w T arnop ola : u A 
M orowetza i dr. A. Buohułta o k. apteka obw. w Tarnow ie: n A Teuozyna apt. ood A niołem , i J 
u T  k. W aligórskiego   *



Zaknbno lasów. Profesor friiicu*k;̂ °
t fi _ 'przy  gimnAzyum i j-imycL pibheźłfjkJh ' zdkła

PoSztWUje 'ślv drzewostanu aęoowego dact; z a m i e i z a utnik przfmły wcuńów 
do kHoienia w renie od 10000 do 25000
talarów.

Zgłoszenia z 
śoiami uprasza 
dresem A . R .  4 » » ( i  ar die AnLon- 
cen - ibcpeaition ron Rudolf Mosse in 
Leipz.g. 1846 1 - 2

doKładnemi wiadomo- 
się przelać pod a

L. 391/874.

Ogłoszenie.
Administracji funuaiu hr. Skarbka 

wydzierżawia tartaki i grunta, jasotez 
prawo wyrobu maierjałow zapułkowrcb 
w Smorzu.

Jako ceLę wywołania postanawia Ję 
kwota rocznego czynszu 3500 złr., jako 
Wadjum zaś mają chętni dzierżawienia 
złcźyc kwotę 20% od ofiarowanego ro 
czuego czynszu.

Oferty pisemne mają być poaane ao 
Adminisrrarji centralnej, fundacji St. hr, 
Skarbka wc Lwowie, najdalej d o  1 0 . 
s i e r p n i a  1 8 7 4  r .

Takowe mają być przez ofereuia wła­
snoręcznie p'dpisane, naleźvcie opieczę­
towane i ostemplowane, ; winny zawie­
rać w sobie oświadczenie , iż warunki 
licytacji są oferentowi dokładnie wia­
dome i że się takowym zupełnie pod­
daje.

Warunki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteź w Zarżą 
dzie dóbr w Smorzu. 2849 i- 2

na w"kt i stancję, którym węz jlkie prjudmioty 
udzielane będą tut ssiuine jąk prywstne, 
uraz nadzór, konwersacja w. ddjnti1 po francu­
sku Osoby interesowane raczą się wcześnie 
zgłosić, ażeby m ógł odpowiednie pomieozkanie 
podczas Wokacyj wyszukać Wiadomość w Ad 
ministr. Gazety Narodowej. 2791 3 3

P o s z u k u je  s ię

d z i e r ż a w y
mniej więcej 200 nmrg. roli ornej p'ócz 
sianoźęci i pastwisk w dobrej glebie.

Łaskawe oferty z oanośnemi warun­
kami adresować M . T .  poste restanta 
Lwów. 2844 1—3

Kucharkę
w jtarszych latach, poszukuje się w dom urzę­
dnika kawalera na wieś do gotowania dla 2 
mężczyzn. Warunki: rzetelność, trzeźwość, czy 
stość i spokojne usposobienie. Płaca niasię- 
cz..te bajmniej sześć złr. a. w Zgłosić się l 
Administracji Gazety Narodowej. 2843 1— 3

Pozłotuik

Prawnik
/.najdzie pomieszczenia 
notariusza Jasińskiego.

w kancelarji 
2843 i 3

poszukuje urząd pocztowy 
2815 2—3

w  Ł a ń c u c i e .

Klej biały w płynie
p. G audi u, rue des Ecoles, 40 w Pzryżu

do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, 
marmuru, drzewa, korka etc.

Proszek rubinowy
wyborny do naostizania orzytew, czyszczenia 
sreber, polirowania wszelkich metali, bielenia 
zębów etc. 2650 7— 12

Dostać można we L w o w i e  w aptece >p. 
K .  M i k o l a s c h .

2778
4-6Wyłącznie

tylko za ct.,

zwiedziwszy znaczniejsze fabfyki mający ob' 
szerną praktykę pozłotmezą i pow.óciwszy 
z wystaw Jr .riódeńskiaj r. 1873, gdzie nie- 
tylko ODznajomiwszy się z postępem w zawo­
dzie pozłotniczym, lecz zawarł oraz znajo­
mości, z fabfykautaiui w celu dostarczania do­
brego maferjału, wykonywa wszelkie do tego 
zawodu należące wyroby U A  d r a s e w ie ,  |A- 
k o t e ż  i  w  p o k o j a c h  m e b l o w e ,  p o  
c e n a c h  u.* ,u n  “a r k o w a f i  . z y c i i ,  przyj- 
m uy wszelkie r o b o t y  c e r k i e w u e  I k o  
S c l e l n e ,  nowe, jakoteż i stare dc odnowie­
nia, orrz przybywa na żrdanie i,a miejsce do 
ugody., ręc/ąc za doskonałość wykonania swo­
ją  b a .  Poleca się szanownej P. T. publi­
czności jaKoteż Przewielebnemu duchowieństwa.

Zachdrjasz Tabaczkowski
2739 2 -4  pozłotnik,

ulica 'teatralna nr. 12. we Lwowie.

A. Maczusitfego
cesar. i król. 

środek do bar­
wy!. uprzywil. 
wienie włosów.

wygranej.
I > n ia  2 3  i  2 4 .  l i p c a  r .  b .  nastąpi 

I ,  c i ą g n i e n i e  w i e l k  l e g o  l o s o w a *  
n i a  p i e n i ę ż n e g o  zagwarantowanego 
przez r z ą d  k s i ę s t w a  B r u u s z w i *  
i b l e g o .  £ -ma przyznaczona do losowania 
wynosi ogółem :

2,860.000 tal.
i rozstrzygniętą będzie w 6. ciągnieniach, 
z wygranymi, a to :

150.000 tal.
100.000, 50.000 , 25.000 , 20.000 , 2 po
15.000, 12.000 , 6 po lO.OtiO , 8.000, 2 po
6.000 , 5.000 , 22 po 4,000 . 3.000 , 34 po
2.000, 42 po 1.600 i jedynie 256 no 1.000 
tal. itd.

Na powyższe ciągnienie 1. oddziału wysy­
łamy cale losy orygiralne po 7 zt. \“  lo
sy po 3 zł. 50 c., * 4 losy po 1 zł. 75 c . ,
za nadesłaniem gotówki do wszystkich oko­
lic. Po ciągnieniu wysyłamy bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane.

Niejeden zrobi! n nas w tern ciągnieniu 
"zczęście, a ponieważ waładka jest 
bardzo mała a sposobność 3“ wy­
granej wielka, nie powinien nikt tej 
sposobności zaniedbać.

Zamówienia należy czynić rychło, gdyż 
zapas losów może być prędko wyczerpany.

M1d<1us Marienthal
Bank - Lotterie und Węchs Jgeschaft

2670 5— 5 HAMBURG.

kieć ze sz tuki w najobfitszym wyborze, w 
na jlepszym  g a tu n k u  u a j iu o d u ie js z e  
m a t e r je  n e łn ia ju e  n a  M ia n ie , 
b a r c i e ,  g r e n a d y n y  w e  w s z y ­
s t k i c h  k o -lo r& eb , In s tre ^  (s ik i 
le t n ie  i  p ł ó t n o  b r y la u t i u e  i 
a  n t t r je  n a  f i r a n k i ,  jako też  zna­
czną ilość innych modnych a r ty k u łó w  

ł o k i e ć  t y l k o  p o  2 7  c t .  w

Manufactur -Waarcnbazar 
w Wiedniu Mariahilfstrasse Nr 94

W zo rk i  posy łam y bezp ła tn ie .

i
do farbowania włosów na b l o n d  , b r u *  
n a i n o  lub c z u l  t, o .  Oporządzany z zie­
lonej łupiny orzeebów, zdrów,u i vłosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale na.
b l o . i d ,  b r i u i i i i n o  lub c z a r n o ,  nie 
walając ani SKÓry na głowie ani bielizny.
1 flak. pljm j Ekstraktu z orzeebów 3  iłr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „
V* dto dto dto 1 „

Violette de Mars,
pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
P e r i i r n i y  l i o ł k w w e  po zlr. 2 flakon 

po zlr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

w M dl jarfumery: I&kffliefo
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LW OW IE u W. Buczkowskiego kup. 
„ „ u Ii. Sedlak i Progulski „
„ v „ K. Strzyżewskiego „
„ KRAKOW IE  ̂ Józefa Jahna i W il­

helma Fenza 2728 9 -12

Dom łiaiwIIow,y
M l Sadowski :

kupno i sprzedaż zboża
maszyny rolniczo i przemysłowe , 
2754 komis, spedycja 8 - io  

Podwołoczyska-Wofoczyska.

R e a l n o ś ć
pod liczba 188'/4 przy ulicy Krzyżowej 
we Lwowie, w pobliżu nowej l  dowy 
akaaemji tech.iiczr.ej , sitładająca się 
z domu mieszkalnego o 4 pokojach, 
ogrodu owocowego i warzywnego, w ob­
jętości przeszło jednego mor Ta —  jest 
z wolnej ręki pod przystępneml wa 
runkami do s p r z e d a n i a .  2326 2 — 2

P A S T F R U /  i> 0  T B A M B ! i i A
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje- 
r.nego smaku o niezawodnym skutku przeciw 
kwaaom i upośledzonemu trawieniu.

H O lr K  V IC  I I \  J>it K 4 P I E L I .
Paczka wystarcza ..a kąpiel dla osób , które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki: K o n t r o l i  s k a r b o w e j  l r a n c i i -  
s k i e j .  26441 5— 11

Dostać mo/.ut we Lwowie w aptece pp 
Mikolascha i E. Mendrochuwitz.

E k o n o m ii
poszukuje się do dobr By.TZpw, poczta Wofo-| 
zanieś. W ciągu lipca, b. r. zgłosić się osobi-

|ście. 2792 3—5 |

żelazne
tak u ż y w a n e  jakoteż z u p e ł n i e  n o w e
z wystawy, są znacznm niżej ceny wyrobu do 
'sprzedania u 2673 1 0 -1 2

FiscHer & Meyer
we Wiedniu, Leopoldstadi, Ncgerlegasse Nr 8

Akcyjny Bank Hi|ietecmy we Lwowie
wydoje

Ol ■  * J  ■ ■  •

Woda księżniczek
( E a u  de !P rin cosses)

A n g l i s t a  B e n a r d  w  P a r y ż u .
Jeswo najsłynniejszy środek do utrzyma- | 

sia lśniąco-bialej i delikatnej sk ry do naj­
późniejszego wieku , i usuwa wszelkie skórnej 
słabości jak to do kainegC flakonu przylą 
czony przepis użycia wskazuje,

Cei.a. flakonu 84 c n t . , opakowanie jednego 
lub dwuch flakonów 25 cnt.

Jedyi.it prawdziwa w handlu towarów ga­
lanteryjnych i instrumentów muzycznych

J. N iem irowskiego Następców
we Lwowie. 2711 1— ? '

%  iC r -s e s S )

i  \ n

(lii s I'ar.iS.

r rfii
(Mebliiidilih

i1 Sil teji

WIEN

które są jak najwłaściwsze do lokcfwania kapitałów.
Listy hipoteczne mogą według prawa "Ł dnia 1. lipca 1868 

D. P. XX^VJIJ nr. 93 bye użyte ną lokowanie kapitałów fundu­
szowych . na lokowanie kanitałów zakładów publicznych, pod nad­
zorem rządu stojących ‘ na lokowanie kapitałów pupilarnych, hdei- 
koniisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja

Ogólna suma w obiegu będących Lstów h-p^tecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosid sumj równoczesnych wierzytelności hipotecznycn i nie może byd wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiścio wpłaconego.

Kupuny płatne dnia 1. marca i 11 września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wjdosowane dnia 18 lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Gzerniow- 
cach, Tarnopolu,

Wiedniu, kantor wyndany bankowy niższo-uustrgackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union B ank;

Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i Filia Union;

Bernie, c. k. uprzyw morawski Bank dla przemysłu i handlu;
Berlinie, pp- Meyer ćk Comp.; 2708 2 ?
Warszawie , p. Leon Epstein;
Linzu, B a n dla Austrji i Salzburga, (Bank fur Oesterreich und Salzburg).

Bóf zębów
L IT O N “

40 i 60 ct. -

kaidy i najdotkliwszy nśmi 
rza trwale r hatyćhmiaafc. 

wny paryski '.->760 2—5 
ha wet W tyeh Wy flak ach  , gdy ża 
dea inny nie jk u tk u je  śrdoek. Fik. 

We Lwowie w aptece P lM i l t O la s c h a .

Adwokat
D ŁudaT. Łubieński

>vc L  w  o  w  i  c,
przeprowadził swoją kancelarię^ grioicbu Banku 
hipotecznego pod J fr . 6  p r i y  u l i c y  I i o *
p e r » i k a  (Szerokiej) na I. piętro. 282? 2 —3

i FiMd nasi
J. Bulciewlcza

w Bochni zaleca nasienia Itzepy 
pastewnej śfiernianki (Stoppelru- 
hensaameo) 1 kwarta polskiej miary 
po 60  Ct. Wal. austr 2773 3—12

Skład porcelany i szkła
E. Gebhardia we Lwo wie

poleca

SŁOIKI
na k o m p o t y  i k o n f i t u r y

z czystego mocnego szklą każdej wielkości po 
r. aj niższych cenach. 2814 3— 3

B iu r o  s tr e c z e u  
J. Mołodeckiego

•przy ulicy K arola  Ludw ika N r. 11 lub Syk- 
ituskiej Nr. 4 —  na dole, 

ma do zarekomendowania wszelkich oficjali­
stów agronomicznych i lasowych z egramin imi 
wyższemi i n iźjzem i, guwernantki, guwerne­
rów, nauczycieli, bony, panny resp. i w ogóle 
służbę dworską.

^ośreaniczy w kupnie przedaiy dóbr, real­
ności, folwarków i dzierżawach. 2828 2 5

Dostarcza do sluzby parobków i dziewek.

Amatorom herbaty,
p r z j w y k l y m  Ls p e p j ;t ł  ftui w o b e c n i e  z a m k n i ę t y m  h a n d l u  p a ; i a  
S cliw arci :  n a b y w $ , * d < m  - s z ^ —  że te  s a m e  "  27Ó'3 '3- b

herbaly z magazynu C. Trau
p o c h o d z ą c e , na s k ł a d z i e  w K o m i s i e  u t r z y m u j ę  i po c e n a c h  
w ie d e ń s k ic h  p o le c a m .

• VV. K rólikow ski.

RAPORT POOHLELiNY P R A a CU ZRIEJ A K A u E M II M LO YO ZN E j ,

Medal złoty nagroda 16600 franków. 
wyciąg ze trzech gatunków chininy.

P trójny ELLKIR pokrzepiający*, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
ioskonalszym i nnjsilmejsztm pi eparatem CHININY przyjemnego smaku, 

skuteczność jego doświadczoną została w sznilalach przeciw ogólnemu mar­
nieniu, brahrni apetytu^ujiośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej­
ścia, newralgjach żołądka ̂  wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, go­
rączkom i zimnicom, k'óve nie u.»fcjp:łv/przed użyciem cln-iuy.

D H I B T A  y  I j t f I T  i | I T 3 * U f f  v p o łą cz en iu  p n c c i w k o  niedo- 
l i . l  K O I T I F >  L  Mi M M f l l l B ł f l  krwistości, błędnicy, w wieku kry­

tycznego przejścia, słabościom skrofulicznym ct.c.
W Paryżu 22 et 15 nlica D rouot; we L W O W I E  w aptece P. M I H .O I .S C I I A ;  

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńakiego. 2642 3 1 -4 8

f G lESSH tlBEL
n a j c z y ś c i e j s z y  z d r ó j  a l k a l i c z n y .

Skureczność tego zdroju rozciąga Alę nu 'cierpienia szyi, kwasy żotądkowB, 
katary kanału oddechowego, chroniczny katar pęcherzowy, a przytem jest n a j p r z y ­
j e m n i e j s z y  napój ożeźwiający v. ka/iiej porze dnia. Takowy zalecany bywa we 
v>szystkich znrczn.ej.zych mUstacli , gdzie nie ma zdrowej wody do picia, w skutek 
której powstają choroby epidemiczne, jako najczystszy i najzdrowszy napój.

Rozsyłka wody tylko w butelkach szalannycb. Broszury, cenniki i.p. udziela 
p & s i a d a c z  2756 10 - l g

Ilenryk Mattoili W K arlsbadzie (Czechy).
m

w

w

*

w
w
w
w

po 8, 10 . 12 , 1 
do 16 zł. a. w.Ceny staników 

Centure p0 g po do 12 zł.
Przy zamówieniach listowych uprasza się

0 przystanie miary w czterech tasiemkach pa­
pierow ych: lsza wskazać ma objętość piersi
1 grzbieta pud ramionami wzięta, 2ga objętości 
k ib ici, Acia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na 
leży brać po sukn.. 2343 1 — r

Wm KNAUSfr
t V ie n ,  Ł e o p o l d ^ i n d t ,

| Miesbachgasse 15, gegeniiLer d. kk. Augarten.
28 M eda illen .

m
■ i

Feuerspritzen aller Sorttn, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hy.irophore oder 
Wasserzubring^r, Zentrifiłgalpumpen, 

Banpumpen, Brunnenpurnpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Schlaache, Feuereimer 

.on He uf, Leder oder Kantscnuck,
.i. raebr-Ausriisr.ungen. 

JfiiStiurse Kutaloge gratis per Post.

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy W a ł o w e j  pod 1. 4 . (w lokalnościach dawniej przez Bank hiputeczuy zajmowanych),

wydaje

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypuwiedzeciem

„  „  14
7 .. „ 30V

V

n ii

dalej przjjmuie W K ŁA D K I na książeczki
oszczędności, począ wszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 0 od sta.

Spłaty a£ do 200  zlr. bez wypowiedzenia.

Dział zastawniczy
daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty

olta proszki seidlickie.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitamfśrodkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiegc nadesłane jioświaclczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się ode zasKjowac w leczeniu zamulenia i zatkania cia?a 
niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach . cierpienia n erek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krw L reum atycznych afekcjuch, hysterjh sicłonności do wym iotów  i o. p.

C e u a  p u d e ł k a  o r y g in a ln e g o  a r a *  * p r z e p is e m  u ż y c ia  
kOHy.luje 1 z ł r .  a . w .

ódka i r a n e n s k a  sóL
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej lndzKOŚci na wszystkie we 

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia' na rozmaite labości ; dc użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany. na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t p. 2702 2 i

IV flaszkach wraz z przepisem użycia 80  cl, a. w.

W
0 ! tranowy i  wątroby dorsza.

Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu leka akiego z Bergen w N or­
wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.

Prawdziwy olej tranowy * wątroby tmctusowe) używa się z najlepszym skut­
kiem w słabościach piersiowych j nutowych , skrofułach  i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podugryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzuty  
naskórne. • .

E e iia  1 lla s izk l w ra z  z p r z e p is e m  u ż y c ia  1 z ł r .  a . w .

We LW Ov IC apt. J, Beisera, Z. Ruckera, Krzyżanowskiego, K . achubuth, F. W Królikowski.
w B ia łe j  Reichart, apt., 
o  „  K e l e r i  i ł ł ł u
o ,, J. BfKger
„ Brzezannch Arlalb. Kordecki, aj*.,
„ Urfjaach K4. 1 . ó,ka ap., 
n ,, E  1 I r i i i i n s j i a i m ,  .n p - ,
„ Al. 8 . Francos.
„ Chodorowi'' Z. .). Kry»ó:k.,
„ C zM d M m ch  Karol I le  fflialoazani 
f  ,, B r z o z o w s k i ,

„ m  Ag- fc ir l1!'Ii‘* l l .  .
„ Dobrom ilu  A. ęirntowski, np .

Drohobyczu  Kleczkowski.
., Glinioiiach  Heim. apt..
., Iłm itil y m e B u r m i t o w i f c .
„ iwwurowie L. JfcacHpwicz, ap.,
„  Kałuszyn Puchalski 
„ „ Rzaczyaski,
n Kołotnyji Daw. Kramer,
,, Krakowie dr. SSwiczewski, ap.,

M. JaworuLcki,

w K rakow ie  Józef Jaun,
„  „  Józef Trauczyński,
„ him anowie Ant. Miiller, apt.,
„ Nowym Sączu  Kosterkiewii;zowa, wdowa 

( ,, Nowym Targik- (S. Laur,
„  Podgórzu  8 . rfchletinger,
„  Przem yślu  Giudetscliki..
„  „  E. Jlac-li.-ilskiTT

ap., „  Rz szoicic J. rfebaitter i sp.t 
„ Skulem W. I.iebesi.iann. 
r SUmisbeiiOjtOt.e ićtpińior-Sebeiiitz 

i „  S tryja  Z. i/rągowski, apt.,
,, Suczaicic L. Butczat . _ J

i „  łW nw /iu lu  A .  J l o r a . w e t z ,
,, Buoli.lt,

,, rum ow ie  W. T. A. Wielogórski,
( „ Wadowicach  F. Fbitin,

„ Zaleszczykach. -I. EodręKiki, 
n Zbarażu  N._ Susjonnwiin,
„  Złoczow ie  0 . Fa.lenhecht.

Prędkie i aiezuwoiinb wytępienie
SZC ZU BÓ A J i lMY 8 Z Y
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350

od37<-zególnionej p r z e /  Jego Mość C e s a r z a  F i a n c i s z k a  J ó z e f a  I .

wyłącznym przywilejem .
T a k o  < i ' » s t a ć  m o ż n a  ni e s f a ł s z o  w a n ą  : 

we L W O W I E  u pp- Konst. Iskierskingo, Jak. Beisera, Z  Buc/cera, P  M i­
kolascha , w S T A N I S Ł A W O W I E  u Stechcra v. Sebenitz; w K R A K O W I E  u 

p. M . Jaworskiego, w T A R N O W I E  u pp Jozefa Jahna, M. K oyi.
Ceua sztuki 50 ct. w. a, 2699 3-12

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


